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Polska zawiesza wykonywanie
traktatu mniejszościowego.

O św iadczen ie  złożone w  G enew ie przez w ielk ie m o c a rs tw a , o d rzu ca jąc  po lsk i wnio- 
p . m in. B ecka w sp raw ie  t r a k ta tu  o ochro-! sek , a  rów nocześn ie  u p ie ra jąc  się p rz y  tem , 
n ie  m nie jszości n a ro d o w y ch  s tan o w i n a j - .b y  P o lsk a  w  dalszym  ciągu  w y k o n y w a ła  
w ażn iejsze  dziś w ydarzen ie- Na dalszy  p la n , t r a k t a t  o m nie jszościach . W  ja sk ra w em  
w obec n iego  schodzi n a w e t ta k  w ażn a  sp ra -1 św ie tle  za ry so w a łb y  się w ów czas podzia ł 
w a, ja k  p rzy jęc ie  R osji do L ig i N a ro d ó w ., n a  p a ń s tw a  u p rzy w ile jo w an e  i d rugo rzędne .
W rażen ie  w yw ołane  w y stą p ien iem  p o lsk iego
m in is tra  podobne je s t do  a la rm u  lub  do rzu ­
ca n ia  bom by, jak  k to  woli-.. P rzedew szyst- 
k iem  co ono o zn acza?

R O ZSĄD N A  DROGA. —  O św iadczenie 
p. m in. B ecka b a d a n e  z form alnego punktu
w idzenia je s t  ty lk o  „o św iad czen iem ": _
czasu  upow szechnienia, t r a k ta tu .  P o lsk a  z!

M ożnaby po tem  m ów ić, że n a  te ren ie  L. N.
p rz y ję ła  się, za sad a , że nic p raw o  i słuszność 
d e c y d u ją , a le  —  siła . W  ten  sposób  w y s tą ­
p ien ie  p. m in. B eck a  m oże sie s tać  p o c z ą t­
k iem  n iep rz ew id y w an y c h  jeszcze , a  w iel­
k ich  n a s tę p s tw  n a  te re n ie  L. N ., i  w ogóle 

d o ! w  p o lity ce  m iędzynarodow ej.

SAMI W INNI. —  K rok  P o lsk i w yw oła

Przedstawiciele mocarstw przeciw tezie polskiej
w sprawie ochrony mniejszości.

dniem  13 w rześn ia  1934. p rze s ta je  czuć s ię , n iezadow olen ie  n ie ty lk o  w ielk ich  p ań s tw , 
zw iązan ą  p o stan o w ien iam i tr a k ta tu . ..  Z me-j W y w o ła  je ta k ż e  w  ko tach  m niejszości na-
retorycznego  punktu w idzenia je d n a k  je s t to  
„o św iad czen ie"  zaw ieszen iem  w y k o n y w an ia  
t r a k ta tu .  C zyli —  nie w y p o w iad a jąc  trak -

rodow ych  P o lsk i: żydów , N iem ców , U k ra iń ­
ców.-. T rz e b a  ira pow iedzieć, że sam i zm u­
sili P o lsk ę  do teg o  k ro k u . Żydzi, bo  —  oni

(T e leg ram  w łasny 
Genewa, 14 września. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Zgromadzenia Ligi Narodów, jako pierw 
szy mówca przemawiał delegat Chin (poseł 
chiński w Londynie. Koo), który wypowiedział 
się za zaproszeniem Rosji sowieckiej do Ligi 
Narodów a następnie uzasadniał w niosek o 
przyznaniu Chinom miejsca w Radzie Ligi N a­
rodów.

Oświadczenie delegata Anglji.
Następnie zabrał głos angielski min. spraw 

zagr. sir John Simon, który  wśród powszechnej 
uwagi wszystkich obecnych zajął stanow isko 
wobec wczorajszej deklaracji min. Becka. Si­
mon wskazał, że pierwotnie nie miał zam iaru 
przem awiać, ponieważ jest zdania, że właśnie 
w tej poważnej d la  Ligi Narodów chwili jest 
lepiej uprawać politykę realną i zająć sie. wie­
loma niezałatwonem i sprawami i istotuom i za­
daniami Ligi Narodów. W czorajsza mowa pol­
skiego m inistra spraw  zagr. skćmiła go jednak 
DO POCZYNIENIA PEWNYCH STWIERDZEŃ 

Minister Beck —  mówił Simon —  zajął się 
wczoraj 2 kw estjam i: 1) generalizacją ochrony 
mniejszości narodowych j 2 ) specjalnym poło­
żeniem Polski wobec własnych zobowiązań

ta  tu  fo rm aln ie  zaw ie s i l i śm y  go  fa k ty c z n ie  to  w łaśn ie  n a rz u c ili P o lsce  ten  u p o k a rz a ją -, ochrony tnrw jszości narodowych. W  rzeczy wi-
p rzez to  ośw iadczen ie p. min. B ecka . R ezu l­
t a t  ta k ieg o  p o ciągn ięc ia  je s t  n a s tę p u ją c y :
zasad n iczo  nie z ryw am y t r a k ta tu ,  n a to m ia s t 
n ie  chcem v go w y k o n y w ać , m ianow icie do  m iędzynarodow ym ... N iem a w E u ro p ie  pań-

cy t r a k ta t .  N iem cy zaś i U kra ińcy , bo  —  z js to śc i chodzi tu  0 dwie zupełnie odrębne kwe- 
teg o  t r a k ta tu  zrobili d la  sieb ie  n arzęd zie  d o ! st-'e’ które też trak ta tow o  różnie zostały upo-

, . , i - n i i -  .  • rza-dkowane. J e s t  lego obowiązkiem stw ierdzićpodryw ania , a<utorvtetu Polski n a  te re n ie ;.,  , .. . • . • ‘ , • • , .' i /-e obie kwestie są od siebie zupełnie niazalez

chw ili, d o p ó k i inne p a ń s tw a , zw łaszcza m o­
c a rs tw a , nie p rzy jm ą go oficjaln ie 

T ak ie  p o staw ien ie  sp raw y  przez p min.

s tw a , k tó re b y  chc ia ło  to le ro w ać  u siebie te ­
go ro d za ju  n ie u s ta n n ą  rew o luc ję  sw oich oby­
w ateli, ja k ą  b y ły  n iem ieck ie  i u k ra iń sk ie

B eck a  idzie .n a jzu p ełn ie j po  lin ji k tó rą  w  sk a rg i w  G enew ie. T o . co te ra z  pow iedzia ł

ty c h  'dniach w y k re ś liliśm y , o-mawiając ten  
u p o k a rz a ją c y  P o lsk ę  t r a k ta t .  F o rm a ln e  w y­
pow iedzen ie  t r a k ta tu  m og ło b y  spow odo­
w ać  — w dzisie jszej n ie św ie tn e j sy tu a c ji 
P o lsk i, n aw e t n ap e w n o b y  spow odow ało  —  
n ie p o żą d an e  dla n as  n a s tę p s tw a . T ra k ta t  bo 
w iem  o ochron ie  m niejszości zw iązany  je s t — 
choć n ie  o rgan iczn ie  — z tra k ta te m  w er­
sa lsk im . T en  m om ent dow odzi, ja k  w ażnym  
w y p ad k iem  je s t  o św iadczen ie  p. min. B ecka, 
i ja k  ro z są d n ą  d ro g ę  w  te j d e lik a tn e j sp ra  
w je w y b ra ła  P o lsk a . F o rm a  o św iad czen ia  p 
m in . B eck a  i m o ty w y , k tó rem i to  n ieform al 
n e  w ypow iedzen ie , czy  rac ze j zaw iesze­
n ie . t r a k ta tu  za o p a trz y ł, s tę p ia  choć tro ch ę  
o s trze  za rzu tó w , z k tó rem i ten  k ro k  P o lsk i 
się  sp o tk a . P- m in. B eck  zrzu ca jąc  w  imie 
n iu  P o lsk i zobow iązan ia  tra k ta to w e  ró w n o ­
cześn ie zapew nił L . N ., że P o lsk a  w  m yśl 
sw och h is to ry czn y ch  tra d y c y j będzie  w  d a l­
szym  c iąg u  re sp e k to w a ła  p ra w a  narodow o 
i k u ltu ra ln e  m nie jszości u siebie. D ał w  te n  
sposób  do zrozum ien ia , że m otyw em  k ro k u  
P o lsk i je s t  nie szow in izm  narodow y , ale za­
s a d a  rówuiości p a ń s tw  s tw ie rd zo n a  w p a k ­
cie L. N .. a  p rze k re ś lo n a  p rzez n arzucen ie  
Polsce t r a k ta tu .  Szczególną w ym ow ę ma tu  
zg łoszony  form aln ie

W NIOSEK POLSKI O ROZCIĄGNIĘCIE 
t r a k ta tu  n a  w szystk ich  członków- L ig i N a­
rodów . Z grom adzen ie  L. X. będzie się m u ­
sia ło  nim zająć- P ow szechną ciekaw ość b u ­
dzi p y ta n ie , co  z nim  p ań s tw a  zrobią, —  
szczególn ie , jak  się zachow ają  w ielk ie pań- 
s tw a  tzw . m ocarstw a, T ra k to w an ie  te g o  w-nio 
sku  sp raw i im n iem ałą  tru d n o ść . T rzeba  b ę ­
dzie  w ypow iedzieć  się zasad n iczo  co do 
n iego . Je ś li go  odrzucą, to  będzie to  m ia ło  
sw oją  w ym ow ę. F ra n c u sk i p u b licy sta  p isz e :

p. m in. B eck  w G enew ie, n ie  pow inno być 
niespodzianką, d la  n ik o g o , ta k ż e  d la  m nie j­
szości naro d o w y ch . Od lat- 12 s ta le  p ro te s to ­

w a l i  p rzed staw ic ie le  P o lsk i przeciw- sz a rg a ­
n iu  d ob rego  im ienia p a ń s tw a  n a  forum  m ie­
dzy  naró d  owem , lub p rzeciw  pienia czeniu się 
naszych  m niejszości z w iasriem  p ań s tw em  w 
G enew ie. N ie ch c ia ły  zrozum ieć, żc w cześniej 
czy późn iej w yczerp ie  się m iara  cierplw osci 
Po lsk i. W  te j chwili p rze k o n u ją  się, że kie 
rów n icy  te j ich p o lity k i, in sp ira to rz y  tych  
s k a rg  (siedzący  g łów nie  w  B erlinie) złymi 
by li do radcam i. N iech  ku  nim  zw rócą sw oje 
żale.

T en  ob ró t rzeczy , pow in ien  w reszcie 
w p ły n ąć  n a  s to su n ek  m niejszości n arodo ­
w ych do  p a ń s tw a  po lsk iego . W y stąp ien ie  p. 
m in. Bec-ka odcina  im clrogę do G enew y. P o ­
zo s ta je  im  zatem  ty lk o  je d n a : d ro g a  lo jalnej 
w -spółpracy z p ań s tw em  po lsk iem . z jogo 
w ład zam i i z. po lsk iem  spo łeczeństw em . Bę­
dzie  rze czą  c iekaw ą śledzić w rażen ie , k tó re  
w  n a szy c h  m nie jszościach  w y w o ła  w y stą ­
p ienie P o lsk i:

POLSKA — SAMA. —  K ro k  p. m in istra  
B ecka sp o ty k a  się z jed n o m y śln ą  ap ro b a tą  
ca łe g o  spo łeczeństw a po lsk iego . T o  n a  te ­
raz. A le —  n a  p rzy sz ło ść?

Z d o ty c h cz aso w y ch  g łosów  p rasy  eu ro ­
pejsk ie j i n asze j w y n ik a  że p. m in. Beck 
d z ia ła ł w- G enew ie bez sprzym ierzeńców  i nic 
sz u k a ł u n ik o g o  pom ocy. W olelibyśm y, że­
by byl dzia ła ł w- porozum ien iu  z p aństw am i, w 
k tó rc  z nam i łą c z y  te n  sam  sto sunek  
tr a k ta tu  m niejszościow ego. A w ięc p rze d e  
w szystk iem  z M ałą U n fen tą . S am ej Polsce

ne. Simon przytaczając poszczególne części 
przemówienia Becka, specjalną uwagę poświę­
cił deklaracji, wedle k tórej „Polska z dniem 
dzisiejszym odmawia dalszej współpracy mię­
dzynarodowej w zakresie kontroli nad stoso­
waniem przez Polskę postanowień, dotyczących 
ochrony mniejszości narodow ych", stw ierdza­
jąc. ŻP

NIE ROZUMIE JESZCZE DOKŁADNIE
jak  to zdanie konkretnie ma bvć zrozumiane. 
Musi on stwierdzić, że jego kraj podobnie jak

..G łosu N aro d u ").
inne państw a podpisał układy dotyczące ochro 
ny mniejszości narodowych. Podpisała je także 
Polska. Art. 03 trak ta tu  wersalskiego nie może 
być poprestu pominięty. Poza tem podpisała 
jeszcze Polska pewne zobowiązania dotyczące 
sposobu wykonania tych gwarm cyj. Żadne je ­
dnak państwo

NIE MOŻE W LA SNOWOLNIE UWOLNIĆ SIĘ 
OD ZOBOWIĄZAŃ 

tego rodzaju. W każdym  bądź Tazie jest to 
sprawa posiadającą dla Ligi Narodów’ jak naj­
większe znaczenie. Uważał za swój obowiązek 
swierdzić to publicznie, ponieważ- milczenie 
byłoby zdolne zw iększyć jedynie nieporozumie 
nie.

Obawy min. Barthou.
Następnie zabrał głos francuski minister spr 

zagranicznych Barthou, który w zupełności po­
dzielił stanowisko zajęte przez angielskiego mi­
nistra spraw zagranicznych i dodał,, że
KROK POLSKI MOŻE BARDZO POWAŻNIE 

ZACHWIAĆ 
autorytet traktatów pokojowych i może inne 
państwa skłonić do podjęcia podobnego kroku
w innych dziedzinach. Żadne państwo nie m ołe 
zrzucić z siebie zobowiązań bez uwzględnienia 
przewidzianego w tym celu postępowania I 
uprzedniego porozumienia się z innomi pań­
stwami. Nie wierzy on również, aby  zamiarem 
min. Becka było Zgromadzenie Ligi Narodów 
postawić wobec faktu dokonanego.

Wiechy solidarne z $nglją 
i Francję.

Jak o  trzeci mówca zabrał głos delegat 
W łoch Alois?, który podzielając stanowisko obu 
poprzedników oświadczył, że układy tak długo 
muszą zachować Swoją moc prawną, aż drogą 
uprawniona zostaną zmienione.

-x x ------

Polska stawia zasadniczą inicjatywą
Opmja szw ajcarskiego dziennika.

Genewa. 14 września (PAT). K om entując I ochrony mniejszości podkreśla jąc jego w yjął, 
mowę min. Becka, „La Suisse" stwierdza, że I kowość i nielogiczność. Stwierdza, że inicjaty- 
jeżeii stanowiła, ona niespodziankę, to tylko wa polska staw ia przed zgromadzeniem sprawę 
dlatego, że zapomniano o kwestji mniejszościo- ■ zasadniczą, k tó ra  od 12 la t  czoka na zalatwóe- 
wej, w rzeczywistości bowiem sprawa, w ysun ie-1 nie. P o lska żąda obecnie energicznie, aby zmię­
ta  przez delegata polskiego, nie jest. bynajmniej niony został system, k tó ry  uświęcił krzyczącą 
nową. Dziennik omawia obszernie cały system  ' nierówność traktow ania.

Rosja dała zadowainiającą odpowiedź.
(T elegram  wdasny ..G łosu N aro d u ").

G enewa, 14 września. W kolach p o lity czn y ch  w skazują, że odpow iedź sow ieck a  
jest zupełnie zadow alająca t że w obec tego  w stąpienie Rosji sow ieck iej do Ligi N aro­
dów jest zapew nione. Oficjalne w stąpienie Rosji sow . nastąpi w pierw szych dniach 
przyszłego tygodnia.

Czy sojusz francusko-rosyjski
skierowany jest przeciw Japonji...?

Paryż. 14 września (PAT). Korab przytacza 
,..Mat!n’‘ opinje pewnej osobistości politycz- 

do ncj na tem at stosunku ZSRR do Ligi Naród. 
, | Zdaniem tej osobistości. Sowiety uważają swe 

przystąpienie do Ligi Narodów wyłącznie za 
formalność, niezbędną do zawarcia, sojuszu z

o „ fa ry z eu sz ac h "  w G enew ie. F a ry ze u sz  zn a­
czy  ty le  co ob łudn ik . N a to  m iano  zasłużą

będzie dość tru d n o  dźw igać ten  
ciężar. P o co  sobie u tru d n ia ć  zadan ie , gdy 
je m ożna u ła tw ić?  T ru d n o  to  z r o z u m ie ć !

W. Z.

n iem ały  jra n c ją . A lians franeusko-sowieeki miałby 
przez swój pośredni oddźwięk także charakter 
anty,japoński. Tego rodzaju sojusz da się jed­
nak pomyśleć tylko w ramach pak tu  w zajem ­
nej pomocy, idącego po linji postanow ień, prze sze trzy miesiące.

widzianych w protokóle dodatkow ym  paktu  La­
gi Narodów-.

Austrja przeciw wszelkim dziennikom 
z Rzeszy.

Wiedeń. 14 września. (PAT). Zakaz rozpo­
wszechniania w Austrii wszystkich dzienników 
z Rzeszy niemieckiej został przedłużony na dal
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9 cza* pif?ą inni?..
Poiski protest przeciw nierówności 

narodów.
W ypow iedzen ie  t r a k ta tu  m niejszościow e 

po  przez P o lsk ę  k o m e n tu je  ..Oaz e ta  P o lsk a "  
v  n a s tę p u ją c y  sposób:

W ie  chodzi tu  — pisze — o idcę ochro­
ny mniejszości narodowych. Polska, mówią 
ca do zgromadzonych narodów św iata pi zez 
u sta  m inbtra Becka — nie przeciwstawia 
się zasadzie ochrony mniejszości, nie kryty­
kuje jej wcale. Co więcej —  zgłasza goto­
w ość prz\ stąpienia do umowy o ochronie 
m niejszości —  jeśli umowa ta będzie powsze 
d w a . Ale ty lko  w tedy. Gdyż chodzi utuli o 
sprawę po 'ok roć niźli idea równego i spra­
wiedliwi go trak tow ania  jednordek —  waż 
niejszą. Chodzi o sprawę nego trak tow a 
n ia narodów  i państw . Polska w ystępuje tu 
wo wlastiem tylko imienni. Lecz znacz.y to, 
że mówi w  imieniu narodu, który przed ty­
siącem la* suwerenność swoja stworzył. 1 w 
imieniu togo narodu — Polska dla sieb.e nie 
żąda naw et owej z innymi równości ale nie 
czoKając na nic —  nierówność odrzuca".

Żydzi niezadowoleni z p. min. Becka.
risze o w y stąp ien iu■ „ K u r je r  L w ow ski;' 

p , m in. B ecka:
„Najoardziej dotkniętem tą decyzją bę 

dzie żydostwo międzynarodowe, Które spo 
dziewało się. że Polska przedstaw i Lidze 
ty lko  p ro jek t konwencji powszechnej w 
sprawie ochrony mniejszości, ale dalej tiwa 
żać się będzie za związaną trak ta tem  mnie 
szościowym i kontrolą L igi1’.
A  o to  rów nocześn ie  p. Ozja.sz Tlión 

Oświadcza, w  „N ow ym  D zienn iku
,,Jeżeli to  pociągnięcie naszego mini­

stra spraw zagranicznych uważam za błęd
ne, to  wyłącznie z tego względu, że nasze 
stanow isko w  sprawie trak ta tów  musi być 
stanow cze i niezachwiane. Musimy, pokazać 
św iatu , że dla nas zaw arte i podpisane trak  
ta ty  stanow ią świętość, k tórej w  żiden spo 
sób znieważać nie wolno. Obawiam sie, że 
przy k ład  przez Polskę dany : może pocią- 

.gnać za sobą ustępstw a dla nas zgolą nie­
przewidziane".

Tajemniczy „trzej panowie*.
„ R o b o tn ik "  b ie rze  p. sen. W y ro s tk a  de 

lika  tn ie  w  obronę p rzed  p. p rez y d . S ta rzy li 
sk im . T w ierdz i, że sk o ro  się jn ż  p. W y ro s t­
k o w i robi ta k ie  p rz y k ro śc i spow odn , że gro 
z ił m a g is tra to w i sto im y s k a rg ą  są,down w 
im ieniu  p- R o jzen a , to  tem  b ard z ie j n a  re ­
p re s je

j,zasługują inicjatorzy skandaliczny h umów 
asfaltow ych z miastem, k tórzy  wprawdzie 
nie grozili sadem M agistratowi, lerz, jak pi 
sze „G azeta Polska' . za roboty wartości obe 
cnie 1.200 000 »1. zainkasować chcą do kie 
szonkj 2.500.0C9 zł..?!,..

A przecież nazw iska tkch trzech' panów' 
z BB. są dzisiaj publiczną już tajem nicą. 
W szakże jeden z nich to b. senator B B , do 
u 'ed;iw na członek Rady Zarządzającej Za­
kładów  Żyrardowskich; drugi to obecny se­
nator, członek Radv Miejskiej i członek ko­
m isji budżetowej tejże rady z ram ienia „sa­
nacyjnego" Kola P racy Gospodarczej* trze- 
< i —  b. członek ciał ustawodawczych z ra 

•' mienia BB. jest dzisiaj reprezentantem  orga 
nizacji rcigjonalnej BB. i cieszy się w pływ a­
mi i znaczeniem r w r obecnym kom isarycz­
nym Zarządzie m iasta.

Zręczności i talentom  powyższych trzech 
panów  przypisać trzeba, że próby rozwiąza­
n ia  umów asfaltow ych podejm owane spora- 

, dycznie naw et już wr dawnym  zatzadzie mi. 
sta  nie odniosły skutku i 'że umowy te prze 
trw ały  do dnia dzisiejszego.

Czy kiedykolw iek nazw hka ty łu  trzech 
panów  „dobroczyńców —  dostawców asfal­
tu "  zostaną opublikowane przez p..woianę 
‘czynniki „sanacyjne", pow iulzieć r-yfl trii 
dno".

S. p. Lednicki a lewica.
T ak ich  n iedom ów ień  i insM iuaoyj je s t  

i i pc.ej... „S łow o" w ileńsk ie  p isa ło  w  tych  
.<in.ia..h. że p. L ednick i .stuioydjow ął pism®1 
„o  ch a rak te rz e  lewieow \ m". O bruszy ł się 
rt" to  pow iedzenie . .R obo ln ik ‘‘- f!) i zażąd ał 
od  ,.S ow a" w ym ienien ia teg o  pism a. W  od ­
pow iedzi ..S łow o" pir.y.o:

„Chwilowo nie mocę ty tu łu  logo pisma 
wymienić z przyczyn zupełnie od siebie nie­
zależnych. Będę mógł to uczynić może za 
kilka dni, może za tydzień. może po liluż- 
fc/.ym jeszcze czasokresie. —  V1 o chętnie 
ty tu ł tego ptema wymienię. zgóry zaznacza- 

1 ją-c, że wiadomość tę słyszałem nd sann ;o 
śp. Aleksandra Lednickiego",

Organ B. 3. przeciw „władzom  
administracyjny®*1.

S a n a c y jn y  „G los P o w ia tu  A arszaw sk ie -

Prasa europejska o mowie min. Becka
w sprawie trak katu o ochronie mniejszości narodowych.

We Francji.
Przemów ieiiie min. Becka na zgromadzeniu 

Ligi Karodów  w yw ołało wielkie wrażenie 
w' Paryżu, a prasa zamies-zeza obszerne Sprawo 
zdania. „L a Temps- pisze. że mowa nurt, Bec1? 
k a  w yw ołała duże w raż“łrie i by In prawdziwą 
niespodzianką. Mowę tę należy uw iżać za wy. 
powiedzenie zobowiązań Polski, dotyi ząey li 
mniejszości narodowych

Dziennik przypomina. że art. 12 trak tatów  
mniejszościowych z r. l i t  19* daje międzynaro­
dowemu trybunałowi konipeiencje do rozstrzyg­
nięcia sporu w esprą wie zastosow ania ochrony 
mniejszości narodowych. Dziennik sądzi, że 
położenie, wytworzone liaskutek mowy- .min. 
B ecka będzie również rozważane na dzisiej- 
szem zebraniu Rady Malej Ententy.

K orespondent „lAIntransigeaut" twierdzi, 
że m owa min. Becka wywołała wielką sensację 
w Genewie i przypuszcza, że decyzja rządu 
polskiego w ytw orzy wielkie trudności.

Publicysta.- Sauerwein pisze w „Paris Soir" 
że dzisiejsza uwaga całego zgromadzenia sku­
piła się n a  mowie min. Becka, .'form ułował on 
zastrzeżenia dotyczące innych kontynentów , 
wiedząc, że państw a południowej Ameryki, nie 
zgodziłyby się n a  przyjęcie system u ochrony 
mniejszości w tej formie, w jakiej tra k ta ty  te 
ustanowiły go w  Europie. Publicysta zapytu­
je. kogo min. Beck mial tu  n a  myśli i w yraża 
nadzieję, że polski m inister w krótce bliżej to 
sprecyzuje.

Sprawozdaw ca „Journa l des Debat.s" tw ier­
dzi, że min. Beck z niezwykłą stanowczością 
w ystąpił przeciw obecnemu system ów 1 gwarne 
cyj p raw  mniejszości narodow ych, staw iając 
kw estję  rozciągnięcia tna w szystkie państwai 
trak ta tó w  mniejszościowych. Polska jednym 
ciosem szabli marsz. Piłsudskiego poderwała 
traktat podpisany w Wersalu ,z  głównemi 
państw am i spr^ymicrzone-rni w dniu 28 czerwca 
1919 roku

W  Genewie spodziewano tię, że min Beck 
w ystąpi w sprawie traktatów ’ mniejszościowych 
i żf ncźyni to  wr formie dosyć gwałtownej. Nie 
spodziewano się jednak, że Polska, jako .zło- 
nok Ligi i  pó łstały  członek R ady .Ligi. zdecy­
duje się jednostronnie uwolnić się od zobo­
wiązań trak ta tów  mniejszość.owych Nie moż­
n a  przeczyć Polsce praw a uskarżania sie  na 
tra k ta ty  mniejszościowe, którym  nie podlegają 
inne wielkie m ocarstw a, a  nawet, i Niemcy. 
W e w.szystkiem jednak trzeba zwrócić uwagę 
na sposób, w jaki się to czyni. W zakończeniu 
au to r w ypow iada szereg zastrzeżeń przeciwko 
jednostronnem u wypowiadaniu umów między 
narodowych

Tmblieysta Saint Brice w ...Taurrialu" pod- 
kreśla że faryzeusze genewscy po mowde min, 
Becka zakryli twarz rękom a, oświadczając: 
..Co za zachęta dla Niemiec". W istocie istn ie­
je duza różnica między postępowaniem Pol­
ski a Niemiec. Niemcy naruszają tra k ta ty  cią­
gle mównąOj-że je rpspektują. Polska przeciwnie 
oświadcza lojalnie, że nie będzie związana 
trak ta tem , k tórego  rewizji oddawna się lo 
m aza T rzeba widzieć spraw y tak. jak one są 
w' rzeczywistości. Gdy wielkie państwo prote­
stuje napróżno od 5 lat przeciwko wyjątko 
w emu systemowi, naruszającem u jego jedność 
narodową, gdy dom aga się od 5 la t nie colnię 
cia swych zobowiązań, ale ty lko reform y i usta, 
nowienia jednego dla wszystkich system u, cóż 
ma ono uczynić, gdy stwierdzi, że jeno wysiłki 
*# darem ne? Gezywiście należy głęboko ubo 
lewad, że delegacja francuska nie została pnin 
form owana o zamiarach polskiego m inistra 
spraw zagr. In icjatyw a polska zasługuje n a  kry 
tykę jedynie z tego punktu widzenia. Test ona 
pozatem nipzw ykle w ażna, gdyż okazuje ■ jak 
bardzo głęboka przepaść w ytw orzyła się ireią- 
dzy "Warszawą a Paryżem  od czasu fatalnego 
projektu paktu  wschodniego.

Głosy niomieckia.
Mowa. min. Becka wywarła w Berlinie wiel­

kie wrażenie. P rasa  wieczorowa o<rł,.sza mowę

w obszernych streszczeniach i na naczelnych 
miejscach i pod znamiennemi tytułam i: „Po­
ważny krok Polski", („Bcrliner T ageb latt") 

j,Beck przen awia w Genewie bez obstonek" 
(..Angriff") „Polaka zrzuca z siebie nadzór Gene 
w y" -,Boerseii-/.tg.).

Korespondenci dzienników niemieckich zgo 
dnio podkreślają, że w ystąpienie min. Beka sta 
nowilo niespodziankę i podziałało jak sensacja.

K orespondent „Berliner Tageblatt" mówi o 
wdelkim kryzysie praw a mniejszościowego, 
przewidując konflikt Polski z temi państwami, 
k tóre clmą utrzym ać dotychczasowy systemu 
7c. i ianowKka, niemieckiego, pisze on, nic mo. 
żnaby nic zarzueić gene.ralizacji ochrony m niej­
szościowej, gdy by tylko przyniosła is to tny  po­
stój). Obecna atm osfera nie stw arza jednak 
korzystnych dla totro przesłanek.

W edług „Lokal Anzeigera" mowa. min. 
Becka ma również dla Niemiec wielkie znacze­
nie a następstw a jej będą dla mniejszości nie­
m ieckiej w Polsce bardzo poważne. Beck zwró­
cił się przeciwko metodzie Lig'i Narodów, któ 
rą Niemcy od la t k ry tyku ją , jako szkodliwa 
dla interesów mniejszości. Bez względu jednak 
na. to. jak ostre byłyby’ skutki kroku polśkiego 
wr odniesieniu do polity ki europejskiej ochro 
n a  mniejszości musi być zapewniona i wzmoc­
niona.

Nar. socjal. „Angriff" formułuje swr w ra­
żenia w słowach: ..Liga Narodów j wogóle
m etody genewskie otrzym ały ciężki cios Po­
zostaje uroczyste i przez min, Recka potwner- 
dzoue zobowiązanie ochrony mniejszości, która 
w przys.Jości będzie spraw ą załatw ianą między’ 
i u t er oso w anem i pa ii s t wa mi".

Co mówią w Rzymie?
Rzymska, prasa popołudniowa zamieszcza 

dłuższy kom unikat agencji Stefaniego z Ge­
newy’. streszczający’ obszernie dzisiejszą mowę 
min. Becka.

A gencja ta  informuje, że mowa min. Becka 
wysłuchana była jirzpz zgromadzenie l ig i  w z u 
pełnej ciszy i w’ywołała olbrzymie wrażenie, 
gdyż wypowiedzenie przez Poiskę zobowiązań 
mniejszościowych przyjętych w trak tacie  po­
kojowym dokonane ponadto w drwili tak  waż­

nej. ,jak obecna, nie może być jeszcze oceni'*, 
na w całej swej doniosłości _a ..rówmież uje mo­
żna przewidzieć,, jakie konsekwencje pociągnie 
za sobą. W zakończeniu korespondent ..gem w- 
ski agencji Btefaniegj) donosi, ijp mowa .mim 
Becka wywołała bardzo żywe kom entarze.J .ITT

Dotychczas p rasa w łoska nie zaopatrzyła 
w ystąpienia polskiego m inistra żadnomi uw a­
gami

W łoskie sfery polityczne ośw iadczają, że 
w strzym ują sjię od wszelkich kom entarzy na 
tem at mowy min. Bocka, gdy»z . zagadnienie 
mniejszości nie interosuje Włoch.

Silne wrażenia w Wiedniu.
Wiadomość z Genewy’ o odmownein stano­

wisku Eolski wobec paktu  wschodniego i o de­
klaracji polskitrj w sprawie, mniejszości narodo ­
wych. wywołały w wiedeńskich kołach pclitycz 
nych bardzo silne v rażenie.

Pratjii wiedeńska zamieszcza d< pesze z Gene, 
wy na naczelnych miejscach, zaopatrując je 
sensacyj.ńemi tytularni. Dziennik wieczorny 
„Ttlcgraph" sądzi, że między’ Pmską i Niemca­
mi panuje dałeko idąca ententa. Odrzucenie 
paktu  wschodniego przez N ie m c y  dowodzi, że 
Niemcy chcą zachować sobie wolną rękę wo­
bec Rosji, państw  bałtyckich i Czechosłowacji. 
Polska zapłaci —  zdaniem ..Telcgraphu" pew ­
nego dnia rachunek za sojusz z Niemcami. Sura 
wa paktu wschodniego odłożona będzie —  jak 
tw ierdzi dziennik wiedeński —  zapewne aż do 
czasu wizyiy min. Bartiiou w Rz< mie. Dzien­
nik stw ierdza wkońeu. że we Francji rośni? 
opór przeciwko Sojuszowi Francji z Rosją.

A w Budapeszcie?
Dzienniki budapeszteńskie zamieściły pod 

scnsacyjnem i tytularni artykuły  om awiające 
przemówienie urn . Becka w Genewie. Jedno ­
cześnie ukazało się w dziennikach oświadcze­
nie przedstaw iciela W ęgier w Li lze Narodów 
Eckhardta, złożone w związku z dzisiejszą de­
k laracją min. Becka.

Zdaniom Eckhardta. wielkie mocarstwa 
w pierwszym rzędzie są kompetentne do orga­
nizowania praw ochrony mniejszości, ale nie 
przypuszcza, by te  moftarMwn chciały zmienić 
lub rozbudow-ftc porządek, tkw iące w tradycy j­
nych zasadach tych praw. dnst kw estją najbar­
dziej żyw otną dla W ęgier i lub obowiązkiem 
sta rać  yię o jaknajry  t hlejszą korektę obow lą, 
żujących obecnie praw rnnii jszoTiowYi li.

- n a

go" 7. S ierpnia l>r. zam ieścił n a s tę p u ją c ą  n o­
ta tk ę :

„Kronika, w arszaw a. —  Zmiana na 
stanowisku Prezesa. Prezesem Ra Iv Powia 
towmj RBWR pow. warszawskiego 7.0'tal 
m ianowany p. Józef Kwiatków, ikk Nom ini- 
cja p. K w iatkow skiego została przyjęta 
przez ogół społeczeństwa z należnym a plan 
zom, któn:e,nip wątpi, że p. Kwiatkowski po­
łoży nareszcie kres anomaljom, panującym 
pomiędzy BB. a władzami administraeyjne- 
mi, które to ostatnie przekładają w*asne cho 
re ambicje ponad dobro Państwa i snołe 
czeństwa”.
ł l ie liż b y śm r  aż ta k  zlą a d m in is tra c ję ?  —  

ł  k to  to., pisze: o rgan  opozycji, czy B. B -f 
J e d n a k  organ B. B.

Napięcie wiosko-wępierskie wzmaga si^
(K orespondencja w ła-ua ,,Głosu Narodu").

BuUaoeszt w’e wrześniu.
Poważne rozbieżności, jakie pow siały pomię­

dzy rządem włoskim a węgierskim, trw ają jnż 
od półtora miesiąca i stale się potęguią. Z w ta ­
jemniczonych kół przeniosły się one w’ całej 
pełni do opinji publicz.ncj i s ta ły  się przedmio 
tem uw ag i dyskusji prasy w ęgierskiej. Ochło­
dzenie stosunków pomiędzy Rzymem a Buda­
pesztem było też zimnym twszem dła entuzja­
stów rrwdzjonizinu,

MINISTER SPRAW ZAGR. NIE PRZY JM JE

Oficjalna, polityka w ęgierska nie nrjentuje 
się w nowych w arunkach. Przedstaw iciele ob­
cych państw posiadali w iarygodno informacje 
od najkom petentniejszych czynników’. Ponieważ 
jednak w ęgierski urząd dla spraw zagranicz­
nych nie był w stanie poinform.owmć obcych 
rząćWiw co do łw ęj właściwej orjentacji, niin. 
spraw zagr. Kanya naałe zachorował i nie 
przyjm uje w izet, naw et przedstaw icieli dyplo­
m atycznych w’ Budapeszcie.

BEZPOŚREDNIE PRZYCZYNY 
NIEPOkOZl MIENIA.

.Jeżeli uwzirlędnimy w ydarzenia najśw ież­
szej daty, znajdziem y trzy bezpośrednie przy 
czyny ochłodzenia stosunków  pomiędzy W ło­
chami a Węgrami.

Po zamachu we Wiedniu W iochy postąpiły 
na. w łasną rękę i nie brały’ wcale pod uwagę 
tego. żc zaw arty konsultatyw nie p ak t z W ęgra 
mi, k tóry  przewiduje wzajemno porozumienie 
w wszelkieh posuniecku b w polityce zagranicz 
nej. Dla W ęgier, które były zdania, że po pod­
pisaniu paktu rzym skiego sta ły  się poważnym 
czynnikiem w politycp europejskiej, to zigno 
rowanie Węgier w kwestii austrjackiej liylo 
pierwszą gorzką pigułką. Następnie jednak 
inicjatyw a Mussoliniego w kierunku pozyska­
nia Małej Ententy dla paktu rzymskiego dot­
knęła dumę węgierską w  naj'.lrażliw’sz.cm miej­
scu. W ęgry m yślały mianowicie, że z rzym ski­
mi partneram i przyczynią się do gospodarczej 
Jeskrucji Małej Ententy, aby w’ ten sposób tiwy 
puklić nieżvw otność i niebezpieczeństwa dzi- 
be jszogo^ tanu  rzecze w Europie.

M reszcie moment trzeci: Ponieważ pak t
rzymski nie jest tylko paktem  gospodarczym, 
?>% przewiduje również porozumiewanie się 
w ważnych kw estjaeh zagraniczno uolitycznych 
W ęgry nie mogłyby po przystąpieniu Malej

E n ten ty  do paktów  rzj mskich upraw iać zakuli­
sowej robotj rewizjonistycznej przeciwko pań­
stwom d.o Małej E n ten ty  należącym. '

PIERWSZA JASKÓŁKA.
Już  przed pojawieniem  się ostrzegawczego gid*- 
cu lir. S tefana Bctlilena napisał „Magyarorszag" 
pod adresem  Mustsolinkgo słowa, które dowo 
rtzą, że gorąco dotąd ujawniony afekt- W ęgier 
do Mussoliniego zwolna w ygasa. A -tykuł odno­
si! sie mianowicie do mowy Mussoliniego wy- 
■^loszonei podczas zagajania w ystawy lewan. 
tyńskiej w- Bari, gdzie w toski prcmjor bardzo 
pogardliwie ww raźni się o narodzie „po drugiej 
stronie Alp", k tó ry  jeszcze nie umiał pisać, 
kiedy Rzym miał jnż swogo Cezara. W irgilju- 
sza i Augusta Chociaż charak terystyka ta  od­
nosiła się do Rzeszy niemieckiej, budapeszteń­
skie pismo odezwało się nadzwyczaj ,,czule". 
Gdyby porównanie Mussoliniego miało być 
brane poważnie, to  grecki pasterz mógłby się 
pow oływ ać na Ykropoliś a pustynny dozorca 
wielbłądów na piram idy, aby w ykazać stopień 
swej cywilizacji. Po tak  długiej politycznej 
przyjaźni artyku ł „M agynrorszagu" bvł praw- 
ofaiwą rewolucją.

PFSYMfZM HR BETHLENA.
Politycznie na,iivyrażnipj przemówi! hr. 

Bethlen, k tó ry  najwidoczniej nie wierzy w trwa­
łą wartość włoskiej przyjaźni. Rozumie on. że 
jost niemożliwością nakazyw ać Muscolinieimi. 
abv próbował przeforsować węgierskie żądania 
co do rewizji tery toria lnych  postanowdeń tra k ­
ta tu  trianońskiego. Stwierdza, że możliwość re­
wizji w myśl haseł węgierskiej propagandy 
odsunięta została na daleką przyszłość, chce 
jednak nakłonić rząd włoski do tego, aby pod­
czas rokow ań z Francją i .Małą E n ten tą  pam ię­
ta ł przvnajm nb j o węgierskich mniejszościach. 
Gdyby tak  się nie stało, —  przepowiada. —  żc 
włosko-wmgierska przyjaźń dozna poważnego 
ciosu. t. zn. że Węgrzy rzucą się w objęcia 
Niemiec.

ZŁOŚLIWOŚĆ PRASY W IGIERSKIEJ

Dowodem znacznego oziębienia stosunków 
między Budapesztem a Rzymem je st też fakt, 
że w prasie już nie uw zględnia się wr tym  stop­
niu co dawniej włoskiej uczciwości i że poja­
w iają eię naw et gorzkie słowa. T ak n. p. p ra­
sa węgierska pozwoliła sobie uderzyć \ \  lochy
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w najczulsze miejsce. Cą-towała mianowicie 
bez wszelkich zastrzeżeń arty k u ł belgradzkiej 
„Wręme", k tó ry  był jugosłow iańska odpowie­
dzią, „B ohaterom  z  pod Capcretta" na agresyw ­
ny artyku ł prasy  włoskiej. W  artyku le  tym 
kw estionuje się męstwo i bohaterstwo włoskiej 
arm ji, W łosi odpłacili też zaraz pięknem za n a . 
dohne. Sensację w yw ołał mianowicie a tak  
„Giornale cHtalia" przeciwko „UJ Magyarsagtr" 
którem u zarzuca, że jest na usługach nłemłec- 
kiej propagandy. Sensacja *em większa. że a tak  
ten skierow any je s t w prost przeciwko rządowi 
węgierskiem u, k tó ry  pom agał czynnie przy za­
kładaniu tego pisma,

PO WARSZAWIE RZYM?
N iektóre pisma węgierskie zamieściły wia­

domość. że prem jer Gótrrbós uda się do Rzymu, 
jak tylko powróci z w izyty warszawskiej.
Rząd na doniesienia te  nie reaguje i dotychczas 
nie pojawiło się dem enti. .Jedynie w  najblrż- 
szem swom otoczeniu prem jer m iał się podobno 
w yrazić, że ..ani mu się śni, by  miał jechać do 
Rzymu'-. Wł. Kar.

Z w w d § m ą  O ia l i@ n § e ł u
nad l o tn i s k i

y i a  r i e m i a c t f e

Poważne nadużycia w żydowskiem 
towarzystwie w Warszawie.

Przy ul, króla, A lberta I-go w W arszawie 
znajdow ało się od kilkudziesięciu lat. żydowsko 
francuskie tow arzystw o p. n. „Ica", którego 
zadaniem  hylo popieranie rzemiosł wśród ży­
dów. Tow arzystwo posiadało bardzo znaczne 
kap itały , o trzym ane nd żydów francuskich. Od 
k ilku  la t dyrektorem  oddziału w arszawskiego 
tego tow arzystw a, był S tanisław  Golde. W  osta t 
nich dniach stw ierdzono poważne nadużycia, 
k tóre naraziły  tow arzystw o na straty, w wyso. 
kości około 100.000 zł. P yr. Golde został usu­
n ięty  ze swego stanow iska, a  rada nadzorcza 
skierowuje sprawę do prokuratora.

Arystokraci starają się o zwolnienie 
Potockiego z więzienia.

Do sędziego D em anta prowadzącego śledz­
tw o w  związku z aresztow aniem  hr. Henryka 
^Potockiego w W arszawie, zgłosiło się omegdaj 
k ilku  arystokratów , k tórzy  złożyli pismo, pod­
pisane przez liczną grupę znanych arystokra­
tów. W podaniu tern petenci proszą o zwolnie­
nie hr. Potockiego z więzienia, zaznaczają, p rzy  
tern. ż p  biorą na siebie odpowiedzatność, że Po­
tocki nie uchyli się od wymiaru sprawiedliwo­
ści. Na podaniu znajduje się 17 podpisów  
z księciem  Januszem  Radziwiłłem  na, czele. 
Sędzia śledczy podania nie uwzględnił.

Fałszywe 20-złotćw ki w Warszawie.
Urzędy policyjne w W arszawie otrzym ały 

ostrzeżenie przed niezw ykle w yrafinowanym i 
oszustam i, k tórzy puszczali w obieg sklejane 
20-zlotówki. Oszustwo polega n a  tom. że z 10 
autentycznych banknotów 20-zlotowych przez 
rozcięcie ich na drobne skrawki zestawia się 
11 baknotów. K ażdy z takich banknotów  jest, 
oczywiście o pól centymetra krótszy od auten 
tycznych, a  pczatem  b rak  n a  tego rodzaju fa ­
brykow anych banknotach  części num eracji ł 
ornam entów. Aferzyści liczą, n a  brak  spostrze­
gawczości ze strony  publiczności. K ilka egzem­
p larzy  tak  podrobionych i sfabrykow anych zo­
stało zakw estionow anych w urzędach poczto­
wych.

Po wygranej 100.000 zł.
Awantura między wspólnikami.

W  jednej * k o lek tu r katow ickich n a  los Nr. 
8589 p ad ła  w ygrana 100.009 zł. Szczęśliwym 
posiadaczem  ćw iartki okazała się niejaki Józef 
Pasierbski, pomocnik ślusarski. Inne ćw iartki 
tego losu nabyły  trzy osoby z Sosnowca, sarni 
żydzi. M. in. jedną ćw iartkę nabył szewc H oro­
witz z Sosnowca. Okazało się. że szewc grał na. 
spółkę ze ewym sąsiadem  .przeto obaj zgłosili 
się po w ypłatę wy,granej sumy. W  kolekturze 
w ybuchła aw an tu ra między posiadaczam i po­
szczególnych ćw iartek , wobec czego kolektura 
postanowiła wstrzymać się z wypłatą wygranej 
sumy, aż po waśnieni pogodzą się. Powaśnieni 
n dali się do miejscowego rabina, k tó ry  m a ich 
pogodzić.

Śmiertelny skok więźnia z pociągu.
Na szlaku między stacjam i Domanin a  

Ostrzeszów w yskoczył z pędzącego pociągu wię 
zień Józef Ławniczak, transportow any pod 
eskortą, policyjną, z T am ow a fWlkp.) do Po­
znania na rozpraw ę sądową. Ław niczak w pe­
w nej chwili zdołał odwrócić od siebie uwagę 
konw ojenta i w yskoczył z pociągu przez okno. 
Pociąg natychm iast zatrzym ano. W  niedalekiej 
odległości znaleziono Ław niczaka, dającego już 
Słabe oznaki życia. Po kilkunastu minutach 
Ławniczak zmarł.

 0 ° 0 —
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Tragiczny 

W ypadek w ydarzył się przy ul. Czerniakowskiej 
w W arszawie. 12-letnia Tauba Ra czyn er upadla 
tak nieszczęśliwie na miotłę, że ta przeszła na 
wylot przez udo. W stanie ciężkim przewiezie- j j 
no dziewczynkę do szpitala.

 ■■■■
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W  piątek  zawodnicy challenge om: dolecą nad torem kolejow ym do Grodna. Po przetece 
już do m ety, przebywając e s titn i etap  P raga—  nm gęstych lasów, lotnikowi ukazuje się wstę- 
W hrszawa, wynoszący 1613 kiim net-ćw . Z Pta - 'g a  Niemna a wkrótce ujepo w bok Grodno. Na 
gi do K atow ic (321 kim.) leci dc nad równina, stopnie po przekroczeniu rzeki Bugu lotnik już 
pełną uprawnych pól. ponad szosami świetnie nie rozstaje de z dwutorową koleją B iałystok— 
utrzym anem i i lasam i o wielkiej kulturze. Do- W arszawa, która, doprowadza do W id y  i W .u- 
piero po 100 k ilom etrach 'lo tu  na dla ; tjc się n a d ' szatry.
lasy , a krajobraz nabiera charnidcru górskiego. ‘ K-omu w tym roku szczęście zezwoli lądować 
Część gór szczytam i osiąga lo..!) m tr T rzykrot pierwszemu na oczach tysięcznych tłumów! po 
nie lotnik przekracza granicę Rzeszy niem m c-1 gigantycznym  locie, odbytym w tak  błyska 
kiej i zbliża się do niem iecki-go Si oska, bacz- ' w iernym , jak na turystykę, tempie? 
nie uw ażając na kurs. o rjentacjr bowiem w Jyn ; 
terenie nie jest łatw ą. Okolice granicy niemie­
cko-polskiej, od strony  Gliwic. Bytomia, K ato ­
wic i Królewskiej H uty, przedstaw iają, podob­
nie jak  w uprzem ysłowionej N ndreiji Belgji i 
F rancji, —  istny  las kominów i szereg miast 
oraz m iasteczek, zlewających się z sobą. W  t a ­
k ich  w arunkach, przeoczenie Katowic — spowi 
tych prawie zawsze w dymie i we mgle, — m o­
że się- ła tw o przydarzyć.

Odcinek dalszy ponad Polską z Katowic do 
Lwowa (353 kim.), nie prowadzi na J Krako-

-oo-

W Katowicach.
W piątek o godz. 7.13 na lotnisku w K ato ­

wicach w ylądow ał pierwszy1 Wlodarkiewicz a 
za nim Balcer, Gedgowd, Dudziński, Osterkamp, 
Pasewald, Żaczek, Seideman. Anderle, Maephcr 
son, Payer. Skrzypiński. Am brus, Hubrich. Plon 
czyńskj, Bajan. H irth. Buczyński. Sanzin i F rań  
oois. S tart do Lwowa odbył się w tymi samym 
mniejwięcoj porządku, ty lko Plonczyński za­
trzyma! się nieco dłużej, gdyż musiał naprawić

K 51 p H B la *  K 9  
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mydlą, kremy, ptrfnmy. wody kolcńłki#, 
kosmetyki, ęąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa, 

zioła, cheir.ikalja i t. d.
TOWAR W  WIELKIM WYBORZE,
n a j l e p s z e j  j a k o ś c i .

C«ny niskie.
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O s y  aiski*.

wem. lecz omija go o 15 kilom Arów na północ. 
Zawodnicy po przeleceniu całego naszego Za­
głębia Śląskiego i Dąbrowskiego zdała tylko 
dostrzegają sylw etkę zarysowującego się W a­
welu.

Lot nad Polską należy do bardzo łatw ych. 
Dobrą orjentację stanow ią widły Wisły i Sanu. 
a w  ty ch  w idłach w ijący się jeszcze Dunajec. 
Zarysy Tarnow a, pozostającego n-i prawo o .10 
kim', i przelecenie Dębicy stanowią, o dobrze 
obranym kursie. W reszcie jeziora Gródka. J a ­
giellońskiego zwiastują zbliżenie się Lwowa.

Lotnisko w Sknilowie pod Lw twem jest tak  
położone, że zawodnicy startrrąc, do lotu Lwów 
— Wilno (547 kilometrów) nie mogą ohseiwo- 
wać rozrzuconego m iasta Lwowa z tak  widocz­
nym Kopcem Uiija Lubelskiej. T rasa  do U dna 
stanow i wielkie urozmaicenie ze względu na 
przeszło dwóchset,kilometrowy pas bagien i l a ­
sów poleskich, leżących na drodze lotu. poczy­
nając od K owla a  kończąc przy Różanie, l e n  
dziki, a jednak pełen oryginalności krajobraz 
przypom ina zaledwie kilka odcinków z dotych­
czas przebytej tra sy  (Casablanca), lecz w ydaje 
się znacznie ciekawszym  j bardziej urozmaico­
nym. Aby upewnić się, czy Polesie zostało na­
łożycie przebyte przez zawodników, w Lidzie, 
n a  lotnisku wojskowem, znajduje się punkt kon 
hrolny, dokąd zawodnicy obowiązkowo muszą 
zrzucić meldunki i nie zatrzym ując sic, lecą do 
pobliskiego W ilna. Jeszcze. 99 kilom etrów leci 
się nad lasami. Lądow anie następuję w Poru 
banku, tak, że lotnicy nie zobaczą samego 
W ilna.

O statn i etap 7. W ilna do W arszawy (392 
klm.) należy do łatw ych. 7. W ilna kieruje się 
lotnik wzdłuż g rasicy  litewskiej, częściowo po-

defekt w płozie ogonowej. Również samolot 
Balcera został szczegółowo zbadany na lotni­
sku, gdyż wykazywał jakiś mały defekt.

Wypadek Włodarklewlcza.
Na f.ące w okolicy Brzeska niedaleko wsi 

Borzęcin zmuszony był do lądowania Włodar- 
kiewicz. Wiadomość o tym wypadku otrzyma­
no w Katowicach o godz. 9.47. Natychmiast 
wysłano pomoc techniczną. Również z Krako­
wa wysłano samolot specjalny z mechanikami

Macpherson złam ał podwozia.
L otnik  angielski, lecący w  barwach polskich 

pod Jaworowem zgnrszbny był .d o  lądowania, 
przyczem uszkodził poważnie podwozie. Z po­
mocą wysłano ze Lwowa samolot, wojskowy.

Gedgowd pierwszy we Lwowie i W łinłe
O godz. 9.17 pierwszy wylądował nr®. 

Lwowie Gedgowd, następnie Dudipófltki (nr. 61) 
o godz. 9.24. poćzem, kolejno przybywaj: Pase. 
wald (nr. 22) o g. 9.31, F^eideman (nr. 19) o g- 
9.37, Bayer (nr. 18) o g. 9.48, Hubrich' (nr. 21) 
o g. 9.46. Anderle (nr. 54) o g. 9.47, Ambniz 
(nr. 52) o g. 9.48, Zaoek’ (nr. 51) o g. 9.48. Oster 
kamp (nr. 14) g. 9.51. Skrzypżński (nr 76) o g. 
9.56. Hirth (nr. 17) o g. 10.01.

W ystartowali w  dalszą drogę do Wilna 
Gedgowd (nr. 62) o g. 9.48 i Pasewekt (nr. 22) 
o g- 10-ej.

W aparacie Dudzińskiego (nr. 61) zauważo­
no mały defekt w oliwieniu. Aparat wprowa­
dzono do hangaru celem naprawy.

W Wilnie pierwszy wylądował Gedgowd, 
o godz. 12.30. a za nim w trzy minuty Pase­
wald. n m

wam

150.LF.CIE D IEC EZJI TARNOWSKIEJ.
Diecezja tarnow ska została  erygow aną 

przez Papieża Piusa VI. dnia 23 listopada 1785 
roku. a pierwszym jej biskupem był ks. Florjan 
Amandus J«ncw ek-Janow ski w la tach 1786—  
1801. Drugim biskupem tarnow skim  w latach 
1822— 1827 był ks. Grzegorz Ziegler, k tóry  zo­
stał następnie biskupem w Linzu. —  Po nim 
otrzym ał stolicę tarnow ską na k ró tk i czas 
(1830—1831) ks. Ferdynand hr. a Chotek e t 
W ognin, późniejszy arcybiskup olomuniecki, 
W latach 1831— 1835 zasiadał n a  stolicy bi­
skupiej w Tarnowie ks. Franciszek Pi stek, n a ­
stępnie przeniesiony na /Policę arcybiskupią 
do Lwowa. Poczem przyszedł ks. biskup F ra n ­
ciszek A bgaro Zacharjasicwiez (18-35— 1S40), 
późniejszy biskup przemyski. Przez następne 
dziesięć iat. rządził diecezją ks. biskup Józef 
W ojtarow icz, który , zrezygnowawszy ze sto li­
cy biskupiej —  zmarł w K rakow ie w  r. 1875. 
N ajdłużej w łodarzył diecezją ks. biskup Józef 
A lojzy baron Pukalski. bo od r. 1851 do 18-85. 
Od roku 1886 do r. 1900 zasiadał na stolicy 
tarnow skiej Ignacy  Łobos. W  latach 1901—  
1933 rządził diecezją ks. biskup Leon Wałę-ga, 
którą- zrezygnow awszy ze stolicy biskupiej, za­
mianowaną* arcybiskupem  ty tu larnym . osiadł 11 
0 0 . Redem ptorystów  w Tuchowie i tam  zmarł 
22, kw ietn ia 1933 r.. Obecnie jako dziesiąty 
biskup tarnowski — zasiada Ks. Biskup dr. 
Franciszek Lisowski (KAP).

ZDERZENIE SAMOCHODU Z ROWEREM.
Na szosie kolo Imielina, w ydarzył się -wypadek 
samochodowy. Samochód wojskową- 2 p. lotni­
czego  z Krakowa, w iozący kilku oficerów do 
Katowic, zderzą! się z rowerzystą Janem Urbań 
Czyklem. U rbańczyk uderzony skrzydłem  sa.- 
mochodu odniósł ciężkie obrażenia, zaś auto 
stoczyło się z 6-m etrowego nasypu. Jeden z pa­
sażerów samochodu kpt. Wlasek odniósł lekkie 
rany, reszta pasażerów wyszła bez szwanku.

GROŹBA PORW ANIA'W E LWOWIE. Prze 
m ysłowiec lwowski Józef H aas. we Lwowie 
otrzymał niezw ykły list, N atychm iast podążył 
n a  policję, gdzie ów list, zdeponował. Anonimo­
wi osobnicą-, k tórzy  list zaopatrzyli trzem a 
trupiem i główkam i grożą przemysłowcowi por. 
watilem 1 śmiercią w razie nlezicżenia przez nie­
go wysokiego okupu. W ydział śledczy P. P. 
wdrożył w  te j sprawie dochodzenia.

Od środy dnia 12 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A "
N ajn ow sza  s e n s a c ja  dla K ra k o w a  na o tw arcie sezo n u .

I0READOR I KOBIETY
Wspaniale widowisko brawurą- i emocji! — Bujnó łyeie toreadorów Awantura-^ze przy­
gody dwojga zakochanych! -  Emocjonujące walki byków! -  Wstrząaaącę zderzenie poerą- 

gu z samochodem i wiele innych atrakcyi! -  ^  g^wnych rolach ulubieńcy kobiet: 
Najwytworniejszy mężczyzna Hollywood ABCaF MŁNJOU, przrsm;r,v amant, sobowtór t a  
lentina GKOSGE RAFT, oraz słynna piękność FRAMC8S D R A K I,  w i 
arcydziele! -  Ten sensacyjny film o bly.kawicznem tempie akcji zdobył aa wsayekich ekra- 

J nacb rekord sukcesn!___________________________________

Poranek z powyższego filmu: w niedzielę lłębm. o godzinie 12 w po*. Ceną- miejsc od 59 gr.

Z  ś w i a t u .

Piękna mowa na kongresie I... piękna 
willa na Caprl.

Maksym Gorkij przewodnicząc kongresow i 
pisarzy sowieckich w Moskwie, w ygłosił mowę, 
w której użył m. in. następującego zwrotu; 
„Jesteśm y w rogam i UsAasności prywatnej, 
wstrętnego, potwornego bóstw a św iata burżua. 
zyjnego. dalej w rogam i zoologicznego indywi- j 
dualizmu, podtrzym ującego ku lt b ó stw a ' owe* 
go". W związku z tem  powiedzeniem Gorki}*! 
,Osserva.tore Rom ano" zauw aża ironicznie, ż e ' 

„wróg własności prywatnej w raju sowieckim, 
nie wyrzeka się bynajmniej swej pięknej willi 
na Capri —  będąc —  o zgrozo wyznawcą po­
twornego bóstwa". T ak w yglądają zasady ko­
munistyczne w teorji i praktyce.

 x\-------
NOWY GAZ WOJENNY. Na dorocznem za­

braniu am erykańskiego T ow arzystw a Chemicz­
nego w Cleyeland dr. George Gady z U. 8. Rub­
ber Cy dał spraw ozdanie z odkrycia nowego  
gazu wojennego w rodzaju  gazów fosgenowyh, 
który w postaci skoncentrow anej daje się użyć 
również jako materjal wybuchowy. Gaz ten, 
piorunująco silny w działaniu na organizm ludz 
ki, sk łada się z nitrogenu. fluorynu, kw asu wę­
glan ̂  go.

r
INWESTYCJA.

— Janek  m a już auto! ' t
—  T ak. podarow ał mu je bogaty  wuj. 'w‘
— Mówit mi przecież, że wpakował w nie 

wszystko, co miał.
—  Ma rację. Musiał kupić conajmniej dzie­

sięć litrów benzyny.

PRZEMIANA-
— Cóż to znaczy, oskarżony cofa swojó 

zeznania.
—  Tak. panie sędzio, mój obrońca przeko­

nał mnie. że jestem  niewinny.
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0 ducha chrześcijańskiego 
w sporcie.

Kino i sport stanow ią dla szerokich mas 
społeczeństw a wspćłczcsnego dziedziny, które* 
mi m asy te  najbardziej się in teresują i k tóre ń-ż 
niezw ykle wielki wpływ w yw ierają na zdrowie 
fizyczne i moralne całych narodów  i społe­
czeństw . Oczywistą je s t więc rzeczą, że na spra 
wv filmu i sportu kato licy  zwrócić winni, ze 
względu n a  ich w ychow aw czą w artość, jak  n a j­
baczniejszą uwagę. W stanach  Zjednoczonych 
obok wałki o unioralnienie przedstaw ień kinoma 
tograficznych k tóra tak  rozlegle echo wywoła 
ła  we w szystkich krajach, rozwija się już- akcja 
druga: o umornlnienie sportu. Sport sam przez 
się nie jest ani lekceważony ani tenibarilziej po 
tępiany przez Kościół. S tarożytna za sa la  ..mens 
san a  in corpore sano" uzupełniona m aksym ą 
p la tońską: ,.troszcie się o eialo dla. ha u innji du 
cha’1 ma tu pełne zasiosow anie. baczyć jednak 
należy, by w prak tyce sport nie był traktow any 
7. p rzesadną gorliwością i nic zibnczai z torów, 
jak ie  w yznacza mu prawo naturalne. Jeśli p ra ­
w o to  jest deptane i lekceważone, sport, sUrje 
sie insty tucją  /degenerow aną i iwepożyleozną. 
"Wszelka przesada w uprawianiu ćwiczeń iizycz 
nych a  tembardziej wynaturzenie tych ewi 
czeń jest objawem typowo pogańskiego kultu 
c ia ła  i mu>i przez chrześcijaństw o jare najener­
giczniej być zwalczane.

Sprawie sportu w zrozumieniu eh zo ie ijań  
fkienr poświęcił niedawno obszerny a, t y kul ot- 
gan w atykańsk i ,,O sservatore Romano'' z racji 
om awiania doskonalej książki Midhel Ohriastin 
„L ‘esprit clrretien dans le sport’1, wy danej w 
zbiorze „Problem es d ^ d u c a tio ń ’ w Paryżu. — 
K siążka Michel C hriustrńa sk łada się z trzech 
części. Pierw sza przedstaw ia w sk róci: h isto­
rycznym  rozwój pojęcia sportu w wiekach 
chrześcijaństw a, d ruga — stanow iąca jądro 
pracy, streszcza, głównie podług św. Iom asza. 
naukę ka to licką o człowieku, trzecia wreszcie, 
prak tyczna, w skazuje zalety sportu jako czyn 
nika w kształceniu człowieka chrześcijanina, — 
Osobne rozdziały poświęcono wstrzemięźliwo­
ści, skromności i czystości, strażnikom c-noty, 
oraz wielkoduszności, pokorze j posłuszeństwu. 
P ra ca  Chmiastina pełna jest, w m iejscach tego 
w ym agających, c y ta t ze św. Paw ła, św Tom a­
sza, O. Lacordaire i O. Didon, przjdew sayst- 
kiem zaś z enerk lik i P iusa XI o wychowaniu. 
(KAP).

Trampowie na żelaznych szlakach.
A UTENTYCZNA HISTO RJA Z ŻYCIA BEZROBOTNYCH SZUKAJĄCYCH PRACY

PRZYGÓD.

I)o  m ego dom ku  nad  rz e k ą  B rdą p rzy- do 
szed ł w czora j w ieczorem  dziw ny  gość. \ y  za  
p a d a ją c y m  zm roku  rozróżn iłem  ty lk o  u b ra - 

jn ie  w  s trzę p ac h , bose . czarne, od b ru d u  nogi 
i o b ro śn ię tą  tw arz  ja k ie g o ś  m łodego  czlo- 

Iw ieka . G dy  n ie zn a jo m y  zb liży ł się. k rzy k u ą - 
; leni ze zdum ien ia: b y ł to  m ój k u zy n  F elik s ...

—  C złow ieku —  p y ta n i się —  co się z 
j tobą  dzie je?! J a k  ty w y g ląd asz?

—  W racam  z G dyni —  odp o w iad a . —  
i P rzedew sz .ysik iem  je d n ak  pozw ól mi się 
1 um yć-
: sp o ro  czasu  zabrało  do p ro w ad zen ie  nic-

O rudz iądza . T am  m usieliśm y  się  p rz e ­
siąść  do innego  pociągu .

—  N a s ta c ji?
—  o  nic. P ieszo p rześlijm y  p rzez m ost 

na W iśle i na n ajb liższe j s tac ji. G órnej G ru­
p ie . czeka liśm y  n a  to w aró w k ę . T eg o  s ta re ­
go z.e Lwowa, chc ie liśm y  się pozbyć , a le  do ­
tąd  ja k o ś  n ie  szło. T u ta j udało  nam  się.

—  Czy to  by ło  nocą?
Nie w b ia ły  dzień. 'P a trzy m y , a tu  w  od ­

leg łośc i ta k  około  k ilo m etra  s ta n ą ł to w aro ­
w y. P ow iadam : lećm y  tam . A s ta rem u  nie 
chcia ło  sic. P opędziliśm y  i b e r  do  b u d k i. J a k

m ożliw ego  w y g ląd u : s ta ry  zobaczy ł, źc siedzim y w w agon ie , po-i 
na sto  m etrów  g d y  hy 

dog-nal na-*...

zw ykego  g o śc ia  do
' szczo tk ą  i m yd len i s ta r ł  z c ia ła  g ru b ą  w ar- i g on ił toż. A k u ra t 
jStw ę b ru d u , rur p o p u eb n ię te  i zbo lałe  no g i jo d  pociągu , m szyliśm y-. Nie do g m  
j w łożył w ygodne  pan to fle , w s trę tn e  zaś lacli i —  T eraz  już szło do  G dyn i?
ju » » iy  zam ien ił n a  m oje s ta re  ub ran ie . A po-j —  Hoho. nie ta k  p rędko! S iedzim y cłiwi-
tem  ja d ł. ja d ł. u sz y  mu się trzę s ły , p o z jad a łJ lę . aż tu . cz te ry  w agony  d a le j, w y łaz i z bud- 
w szy s tk o , co ty lk o  by ło  do skonsum ow ania, ki k o le ja rz  i k rzy czy , żebyśm y  zeskoczyli, 
w (łom u. aż w reszcie o d sap n ą) i u śm iechnął W rzeszczy  i -złości sie. N am  się n a w e t nie 
się n iew y raźn ie . D opiero  otoczyw szy- się dy  śniło . Odwracam y- sie od n iego  znacząco  ty - 
niein p ap ie ro sa  zaczą ł zw olna opow iadać: lem . a, on czerw ien ie je , c h w y ta  p a lk ę  gum o-

Radio.

ort.
Sowieccy piłkarze przybędą do Pragi?

Z Moskwy donoszą, że trzy  piłkarskie repre­
zentacje sowieckie udają się w  najbliższym cza 
sie n a  tournee do krajów północnych, Turcji i 
Pragi Czeskiej. W Pradze sowiecka reprezen­
ta c ja  rozegra dw a mecze: z reprezentacją miej 
geowego związku robotniczego i z ligową Spar- 
tą . Pozatem  S parta  m a wyjechać na tournee do 
R osji sowieckiej.

Dwie sensacje piłkarskie.
K raków  będzie w nadchodzącą niedzielę 

św iadkiem  em ocjonujących spotkań piłkarskich. 
O godz. 11 rano na boisku G arbam i odbędzie 
się spotkanie ligowe G arbarnia—I.egja. 0  godz.
3.30 pop. na boiska Crncovii w ystąpią poraź 
pierwszy w K rakow ie Włosi (T. C. 'Milan z Me- 
djolanu).

POLSKA ZAPROSZONA DO DAVOS NA MI­
STRZOSTWA ŚWIATA W HOKEJU,

Polski Związek H okeja na lodzie otrzym ał 
w  czw artak od Szwajcarskiego Związku Hokejo 
wego zaproszenie n a  m istrzostwa św iata, które 
się odbędą definitywnie w D avo.\ M istrzostwa 
rozegrane zostaną bardzo wcześnie, bo już w 
pierwszej połowie stycznia przyszłego roku.

DALSZY SUKCES CZESKIEJ DRUŻYNY 
W AMERYCE.

Czeska drużyna ligowa K ladno, odbyw ająca 
obecnie tournee po Ameryce, odmosla trzecie 
z rzędu zwycięstwo, bijąc drużynę A!1 Stars 
w Illinois 4:0 (3:0).'

MOTOCYKLOWE MISTRZOSTWA PAŃSTW 
SŁOWIAŃSKICH.

W Zagrzebiu rozegrane zostały onejdaj trio 
tocyklowe m istrzostwa państw  słowiańskich z 
udziałem Polski, Czechosłowacji, Jugostaw ji i 
Bulgarji.

Program  zawodów obejmował ogółem 8 bie 
gów o mistrzostwo słowiańskie. Z tego 0 bie­
gów było zespołowych i dwa indywidualne.

IV biegach zespołowych w kategorii ma­
szyn 3ó0 cem Tolak Langer zajął trzykrotnie 
pierwsze miejsca, zdobywając dla Pol s i t  ma­
ksimum możliwych punktów  —  12.

W biegach zespołowych dla maszyn k a te­
gorii 500 eo n , gdzie każdy zespól musiał w y­
staw iać dwie m aszyny, Polacy osiągnęli gorsze 
wyniki.

Pierwsze miejsce w biegach zespołowych 
zajm uje ostatecznie Czechosłowacja — 40 pkt.,

—  Mój m a js te r  p u śc ił m nie na św ieże po 
w ie trze , w iesz p rzecież  o te in . W ziął ucz­
n iów  a  dw óch czeladników - zw olnił. W ięc 
p oszed łem , bo  zadarn ro  k ie łb as  m u nie b ę­
dę robił. Z p o c z ą tk u  by ło  tro ch ę  fo rsy , tro ­
chę sz u k a łe m  in n e j roboty-. P o tem  sie sk o ń ­
czyło , a  do  cTomu n ie chcia łem  je c h a ć , b y  
rodzicom  n a  W irku n ie siedzieć. W iec' m yślę 
sob ie : m oże w  G dyni będzie ja k i in te res .

Z dusił p ap ie ro sa  n a  pop ie ln iczce i w ziął 
d ro g ieg o . P o d a łe m  m u u s łu żn ie  ognia.

—  A w ięc do  G dyn i. Forsy- n iem a, trz e ­
ba sob ie ja k o ś  radz ić . W yszed łem  za dw o­
rzec główny- w- T o ru n iu  i p rzy  to rze  do B y d ­
g o szczy  czekam  n a  to w aró w k ę .

—  P rzecież zobaczy liby  cię, ja k  się  g ra ­
m olisz... —  w-trącam.

—  B yło  już p ó źn o  w ieczorem . K oło  10 
godziny-. U siad łem  sobie, czekam , aż tu  p a ­
trzę , idz ie  k to ś . Aha! Od razu  poznałem . Też 
c z e k a  na. pociąg...

—  K tóż to b y ł?  k
—  C zeladnik piekarski. Chciał jechać do 

G dyni na robotę... s, ■
—  P ojech a liśc ie  obaj?
—  Czekaj; nie tak prędko. S iedzim y z 

pół god zin y , aa tu idzie drugi... R ych tyk , 
szuka m iejsca do w skoczen ia  na tow arów kę.

—  K tóż to znowu?
—  Z W arszaw y . W iesz , tak i co sp rze d a ­

je  n a jm o d n ie jsze  p io sen k i za 20 groszy- 
S z tu k a  k o sz tu je  go 3 g rosze . N ad m orzem  
ch c ia ł zrobić in te re s .

—  W ięc b y ło  w as trze ch ?
—  C złow ieku  nie uw ierzysz, przy-szło 

je szcze dw óch. Je d e n  ta k i s ta ry  p ie rn ik , był 
a.ż ze L w ow a, d ru g i —  ze Ś ląska.

W  p ią tk ę  d o czek a liśm y  się to w aró w k i. 
A le je c h a ła  za szy b k o . B yło  a k u ra t  z górk i. 
Ani je d en  n ie w skoczy ł...

—  C zekaliśc ie  na. n a s tę p n y  po ciąg ?
—  Nie. zap row adziłem  ich p rzez  p ło t n a  

s ta c ję . Policjant, p a trz y ł  na na« z pod oka. 
a leśm y  m aszerow ali o stro , ja k  ja c y  p a s a ż e ­
rowie-.. W tem  p a trz y m y , —  w s tro n ę  Byfl 
goszczy  rusza osobow y... T e n  z W arszawy- i 
Ś lązak  skoczyli i usiedli w  ty le  na pnfach  
(bu fo rach ) i po jechali.

— Ozy ich n ie  w idzieli n a  s ta c ji?  — p y ­
ta m  n iedow ierza jąco .

—  Ciem no b y ło . noc. Z resz tą , czy  m y­
ślisz, że oni d łu g o  jech a li n a  tych  p u fach ?  
N a  n a s tę p n e j s ta c ji  na pew no w eszli do  w a­
gonu...

M iałom jeszcze  p ew n e w ątp liw ości, ale 
nie chciałem  p rze ry w ać  o p ow iadan ia .

My, w  tró jk ę  w ślizgnęliśm y  się do bud k i 
p o c iąg u  to w aro w eg o , ja d ąc eg o  do G rudz ią­
dza. S tam tąd  już b liże j do G dyni. Położy­
liśm y się  sp ać  i bez p rzeszkód za jechaliśm y

2) Jugo.slawja —  37 pkt.. 3) Pobka — 28 pkt., 
4) R ułgarja — 0 pkt.

Następnie odbyły się dwa biegi indyw idu­
alne o mistrzostwo, słowiańskie. Zwyciężył J u ­
gosłowianin Sta hic na maszynie Rmlgo 500 cem 
w czasie 5:11 sek. Drugie miejsce zajął również 
Jugosłow ianin na maszynie Rudgo w czasie 
5.20.6 sok. Trzecie miejsce zajął Polak BathJ.lt 
na maszynie Rudg.? 500 cem,

20.000 ZŁ. CZYSTEGO DOCHODU PRZY­
NIÓSŁ .MECZ POLSKA—NIEMCY.

Mecz P olska—Niemcy, jak wynika ze sp ra­
wozdań skarbnika Polskiego Związku Pitki Noż­
nej zgromadził o-koło 34.000 widzów. Liczba bi 
letów sprzedanych wynosi 31.600. Czysty do­
chód wyniesie przeszło 20.000 złotych.
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CILLY AUSSEM w ygrała turniej tenisowy 

w W enecji (na Lido). Pokonała ona w finalej 
Angielkę Scriivcn 6:3, 7:5.

w ą i skacze  po w ag o n ach  do n as . C hcia ł n as  
zrzucić . M ówię do  m ego k o m p a n a : ty  tam  
go  gra.U/mij 7. ty lu . ja! się  z nim  z p rz o d u  za­
ła tw ię . K o le jarz  p a k u je  sie do  n as  i chce bić 
pałką- J a  go raz p ięścią  w  zęby. a  k o m p an  
łap . za poszycie  i buch . —  w rzucił go  do w a 
gonu. Zanim  się ów  w ygram olił, myśmy- w y 
skoczyli...

—  P o stąp iliśc ie , ja k  op ry szk i — m ów ię 
poruszony- t ą  sceną . —  Z asłuży liśc ie  n a  p o ­
rząd n e  b a ty .

Mój gość  nie w zrusza się zby tn io  t ą  k r y ­
ty k ą , Po oliwili o p o w iad a  da le j.

—  Poczekaliśm y- n a  n a s tę p n y  pociąg . 
W sk ak u je m y  do  budk i. a. tu  —  k o le ja rz  w y­
s ta w ia  g łow ę. J u ż  chcem y zesk ak iw ać , a  on 
m ów i: n ie  u c iek a jc ie , d o k ąd  chcecie je c h a ć ?  
O pow iedzieliśm y, że do G dym  na. robotę.. Za 
prosi! n as  do b u d k i, pogadaliśm y- chw ile, po­
tem  p y ta  się: g rac ie  w „ b a śk ę 11? —  Tak- —  
N o to  jazd a !

T a k  d o jech a liśm y  do T czew a. T u  m usie­
liśmy- w ysiąść , bo p o c iąg  da le j nie je ch a ł. 
B y ła  noc; siedzieliśmy- p o d  p ło tem  u k ry c i i 
czeka liśm y  n a  o kaz ję . N ied łu g o  po tem  p rz e ­
je żd ż a ła  tow nrów lca. W skoczy liśm y do b u d ­
ki...

—  P ro s to  do  G dyni?
—  G dzie tam . Z obaczy li n as . a  m yśm y 

n ie m ieli o te in  po jęc ia . P o c ią g  je ch a ł p rzez 
G dańsk . Usnęliśmy- w  b u d ce , a  w  czasie  re ­
w izji na dw orcu  w- G dańsku  z łapa li nas .

Mój k o m p an  s tra szn ie  p ro s ił N iem ca, że­
by- go puśc ił. —  mieliśmy- d o s ta ć  7 dn i pak i, 
a w  G dańsku  podobno  fe s t b iją , —  ale  k o n ­
d u k to r  trz y m a ł go  m ocno- .Ta tam  nic nie 
g ad a łem , s ta lom  sp o k o jn ie , w ięc m nio  tale 
m ocno  nie trzy m a ł. N araz  ru sz y ł ze stacji 
osobowy- do G dyn i, w yrw ałem  się N iem cow i 
i skok! —  d o  pociągu . T u  je d n a k  odTazu 
w pad łem  w  łapy- k o n tro le ra ...

—  A  eo tw ó j to w arzy sz?
—  N ie w iem . eo się  z nim  s ta ło , g ru n t, 

że p a rę  dni późn iej spotkaliśm y- się w szyscy  
w  G dyni, i p ie k a rz , i p io se n k a rz  z W a rsza ­
w y. i .ślązak i ten  s ta ry  w y g a  ze L w ow a...

—  A  ja k  w y d o sta łe ś  się  z r ą k  k o n tro ­
lom ?

—  Mówił, żebym  się n ie  w aży ł ruszyć 
z m ie jsca . J e d n a k  w  O rłow ie, tu ż  p rze d  G dv 
n ią . m u sia ł n a  chw ilę w y jrzeć  n a  p eron , a 
ja. d n ig ie m i drzw iam i n a  pole... B yłem  w o l­
ny-...

—  Go w  G dyn i?
—  K rucho . P racy  nie dosta liśm y . Z p ie­

karzem  chodziłem  od je d n eg o  m a js tra  do 
d ru g ieg o , ale bez sk u tk u . Z a to  u rzeżn ików  
ja d o staw ałem  k isz k i, on za ś  u  p ie k a rz y  —  
chleli i b u łk i. T a k  ży liśm y  tydzień .

—  A gdzie spa liśc ie?
—  N a p ia sk u  n a d  m orzem . T y lk o  nocą 

p ask u d n ie  w iało...
—  Go d a le j?
—  P o tem  p ostanow iliśm y  gdzie indz ie j

sp róbow ać szczęścia.
Konrad Nawra.

i f ó s e c s n

Abstynenei w Bulgarji.
W Plaśnie odbył się kongres abstynentów  

bułgarskich, połączonych w federacji ogólnokra 
jowej. w skład k tórej wchodzi 7 związków obej 
m ających 23.000 członków. Z tej liczby przypa 
da dwie trzecie na ludzi liczących od 25 do 30 
lat. Federacja abstynentów- rozw ija energiczną 
działalność w kraju ; w roku ubiegłym wygłoszo 
no pod auspicjami Federacji 3.200 odczytów. 
Sprawę abstynencji popiera w Bulgarji pięć spe 
cjalnyeh w ydaw nictw  perjodycznydh, mających 
nakład 10.000 egzemplarzy, oraz trzy  pisma 
dla młodzieży z nakładem  45.000 egzemplarzy.

RECITAL FORTEPIANOWY ZOPj I RAB
CEW ICZOW EJ. Pośród sobotnich koncertów  
rad j owych n a  uwagę słuchaczy zasługuje reci­
ta l fortepianow y znakom itej pianistki } chcpi- 
nistld, Zofji Rabce wieżowej, kitóra tym razem 
odegra utw ory Bacha, W agnera oraz Sonatę 
E-dnr B eethorena.

UROCZE MIASTO, KTÓRE STARA SD* 
BYĆ BRZYDKIEM. W jednej z fa.n-a (tycznych 
pętlic jaru  S trypy  wyrosło przed wiekami m ia­
steczko Bnczaez. Górzysty teren  w yfzo rzy l tu  
szereg pełnych uroku charakter;. T ycznych 
cech. T ylko w Buezaczu zobaczyć można ty le  
kam iennych schodków łączących sobą. ulice, 
tyle dziwacznych domkćw. z przodu p arte ro ­
wych. z tylu piętrowych, ty le  mostków i k ładek  
oraz m alowniczych młynów, do których w oda 
spływa dlugiemi. diewniancini, prz.eprowadzone 
mi w powietrzu korytam i. To cudów,pic położo­
ne, pełne pięknych budowli; w zniesionych przez 
rody- Buczackich i Potockich  m iaste-zko, sta je 
się jednak  w skutek częstych pożarów a. może i 
n iedbalstw a mieszkańców, coraz brrydsze. N a 
gruzach i zgliszczach pow stają sklecone bule 
jak budowle, szpecące m iasto. 0  tern uroczem 
mieście, które, srtaje się brzydkie, opowie rad io­
słuchaczom w sobotę dnia 15 w rześnia o godz.
10.30 znana prelegentka lwowska, p. Michalina 
Grckowicz.
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Programy stacyj radjowych.
Niedzie la, 16  w rześnia  1934 i,

K raków , (304.3) G.: 9.00 A udycja poranna 
z W arszawy i Lwowa; 10.05 Nabożeństwo z ko 
ściofa X. M. P.; 11.57 Sygnał czasu 12.00 H ej­
nał; 12.03 T ransm isja z W arsz.; 12.05 „10 mi­
nut o teatrze 12.15 T ransm isja z W arsz.; 12.30 
„O nieznancan Podhalu ''; 13.1.5 T ransm isja z 
W arsz.; 14.00 P ły ty ; .14.35 T ransm isja z W ar­
szawy; 15.00 P ogadanka rolnicza: .,0  w ynikach 
Okręgowej Małopolskiej W ystaw y Jubileuszo­
wej bydła czerwonego polskiego we Lwowie;
15.15 p ły ty ; 15.25 Transm isja z Warszawy-;
15.45 Odczyt: p. t,. „N apoje kofcinowe i ich 
zalety  i w «dy‘ : ló.CO T ram  mi J a  z W arszawy;
19.45 Program  na dzień następny; 19.50 T rans­
m isje z W arszawy ; Lwowa: 22.15 K onoeit re ­
klamowy; 22.30 l.M iiniyęa z W arsz.

Lwów (377.4). G.: 9.00 Audycja poranna z 
W arszawy; 9.55 Zapowiedź programu w wyk. 
„W esołej t r ó jk i1: i 2.05 „Si!vr. rerum " i życie 
artystyczne; 15.35 Obrazek film ow y. — ..Trzy 
świnki-1 (płyty 1; 21.00 Na won łej lw w sk ie j 
fali.

W arszawa, (1345) G.: 9.00 Pieśń „K iedy 
ranne w stają zorze11; 9.13 G im nastyka; 9.30 
Dziennik poranny; 9.05, 9.23, 9.40 M uzyka po­
ranna z płyt; 9.50 Chwilka pań domu; 9.55 Za­
powiedź program u (Tr. ze Lwowa)j 10.05 N a­
bożeństwo z K rakow a; 11.57 Sygnał czasu;
12.00 Hejnał z K rakow a; 12.03 W iadomości 
m eteorologiczne; 12.05 P rzegląd prasy; 12.15 
P oranek muzyczny ze stud ja; 13.00 Odczyt z 
K rakow a; 13.15 D. c. poranku muzyczn. 14.00 
P ły ty ; 14.35 Koncert, Zakopiańskiego chóru;'
15.00 P ogadanka rolnicza z K rakow a; 15.15 
P ły ty ; 15.25 Przegląd rynków  produktów  rol­
nych: 15.35 P ły ty ; 15.45 „W rażenia z pobytu 
rolnika w- Bulgarji.1’; 16.00 R ecytacja prozy; 
16.20 Recital śpiewaczy; 16.45 A udycja dla 
dzieci starszych; 17.00 Muzyka taneczna; 17.50 
„K siążka i w iedza11; 18.00 T eatr W yobraźni;
18.15 Życie młodzieży; 19.00 K oncert popular­
ny; 19.45 Program  na dzień następny; 19.50 
Fel jo t cm aktualny : „W ynik Turnieju Lotnicze­
go Challenge 1934 r .’1; 20.00 K oncert wieczór.';
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 „ J a k  pracuje­
m y w Polsce11; 21.00 N a wesołej lwowskiej 
fali 21.45 W iadomości sportowe; 22,00 Skrzyn­
ka pocztowa techniczna; 22.15 K oncert rek la­
mowy; 22.30 A udycja z okazji św ięta narodo­
wego Meksyku 23.00 K om unikat o Turnieju 
Lotniczym w  językach obcych; 23.05 W iadom, 
meteorologiczne: 23.10 Muzyka tan.

Katowice, (395.8) G.: 12.05 „Co słychać na 
Śląsku’1; 14.00 K oncert; 15.25 Skrzynka poczt.
15.45 „Przed stu la ty 11; 22.00 Porady radjotech 
niczne.

Od Wydawnictwa
Prosimy P- T. Abonentów  

o nadsyłanie prenumeraty ze

wrzesień.
Równosześnie zwracamy alf 

d o  wszystkich ahonentśw *a- 
legająeyeh z  prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrśw- 
nać.



Kr 253 ,GŁOS NARODU1* z 15-go września 1’93-t -fr. B.

1 '-iJK

t o M w h * <
i v  J i r a f t t f i p i e .

Sobota 15: N ikodem a m., Em ila i Albina,
W schód słońca 5.09, zachód 17.53.
Długość dnia 12 godzin i 26 min.

N iedziela 16. 17 p o  Z i e l .  Ś w i ą t k .  Matki
Bosk. Bolesnej, K ornela.
W schód słońca 5.11, zachód 17.51.
Długość dnia 12 godzin i 21 min.

 oo -
WOLNO KĄPAĆ SIĘ  I PŁAW IĆ KONIE. 

Zarząd Miejski w  K rakow ie zezwala na kąpa­
nie się i pławienie koni w  W iśle w m iejscach 
przeznaczonych a  to z powodu obniżenia się 
stanu  wody.

ZBIÓRKA NA KSIĄŻKI SZKOLNE DLA 
DZIECI POWODZIAN, w  dn iu 9 września przy­
niosła zł. 686.03; ja k  nam  kom unikuje w oje­
wódzki kom itet pomocy dla powodzian, sekcja 
pom ocy szkolnych przy T. S. L.

POTRĄCONA PRZEZ TRAMWAJ. Wczoraj 
w  godzinach rannych pogotowie interwenjow a 
ło przy nl. Grodzkiej 35- gdzie Mar ja  Słaba lat 
27. bez zajęcia potrącona została przez tram w aj 
nr. 1 i doznała kontuzji lewego boku. Lekarz 
pogotow ia przewiózł ranną na oddział chirur­
giczny szpitala św. Łazarza.

OKRADAŁ SYSTEMATYCZNIE SKLEPI 
KARZA. Policja zatrzym ała Ehrlicha Mauryco 
go la t  32 W olnica 11, pod zarzutem dokonyw a­
nia system atycznej kradzieży zaników łącznej 
w artości 300 zł. n a  szkodę Sóhenkera Ferdy­
n an d a  w łaściciela sklepu B onifraterska 3.

SPRZECZKA ZAKOŃCZONA BÓJKĄ. Dnia 
13 w rześnia o godzinie 21.30 wezwane zostało 
Pogotow ie R atunkow e do Feliksa Oziębły, la t 
48, L ubelska 9, robotnika, k tó ry  w czasie sprze 
•raki, a  następnie w ynikłej bójki został ugo­
dzony przez Józefa Niedżwiadzkiego tępem na­
rzędziem w  głowę, skutkiem  czego doznał on 
rozcięcia naskórka na głowie. Po zaopatrzeniu 
go przez lekarza Pogotow ia Ratunkow ego zo- 
fctał on pozostaw iony opiece domowej.

PRZYKRA PRZYGODA ZŁODZIEJA. Po­
sterunkow y PP. doprowadził wczoraj n a  stację 
Pogotowia. Chrząszcza Józefa la t  27. zamieszka, 
lego w  Prokocim iu. Chrząszcz usiłował włam ać 
się do jednego z domów w Ludwinowie. Tam  
został jednak  przyłapany przez lokatorów  i 
zb ity  n a  kw aśne jabłko.

 oo  ?,
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Z POLSKIEJ AKAD. UMIEJĘTNOŚCI. Po 

siedzenie W ydziału filologicznego odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 17 września 1934, o godz.
6 popołudniu z następującym  porządkiem dzień 
nyrn: 1) Prof. dr. TI. Willman-Graibowska: Mo­
tyw  z Odyssei w -baśn iach  indyjskich. 2) Doc. 
dr. J .  Reiss: S e rtu s  Empirieus przeciw m uzy­
kom.

W YCIECZKĘ nad Młynówkę organizuje 
Polskie Tow. K rajoznaw cze w niedzielę, tj. 16 
hm. W yjazd do Zabierzowa, spacer do Skały 
K m ity, poczem powrót- pieszo nad Młynówkę. 
Zbiórka n a  dworcu o- godz. 10.30 przedp.

ODCZYT PROF. CHERELA Z BORDEAUN 
Wśród gości zagranicznych przybyłych n a  kon­
gres w ychow ania m oralnego, bawi również w 
K rakow ie wybitny uczony kato lick i, profesor Ii 
te ra tu ry  francuskiej n.a uniwersytecie w Bor- 
dea<ux, dr. A lbert Oherel, którym w niedzielę 16 
bm. o godzinie 6 wiecz. wygłosi w N aukowym  
Insty tuc ie Kato!. fP ijarska 7) odczyt p. t. Le 
sent-iment de familie on lett-res franę.aises. — 
W stęp wolny-.

STOW ARZYSZENIE MŁODYCH MUZY­
KÓW urządza w niedzielę dnia 16 bm. n godz. 
17 audycję muzyczną na otwarcie lokalu. W y­
konaw cy: S tella D orthehnerówna — skrzypce, 
Alfred Miiller —  fortepian. W stęp wolny.

ZWIEDZANIE CENNYCH ZABYTKÓW I 
BUDOWLI NA W ESO ŁEJ, prastarego  kościoła 
św. Mikołaja, kośc. Serca Jezusow ego (OO. J e ­
zuitów ), kośc. N iepokalanego Poczęcia N. M. P. 
(św. Łazarza) Md. odbędzie się w sobotę dnia 
15 bm. jako 35 w ycieczka naukow a Tow. Mi­
łośników K rakow a pod kier. dra J . Dobrzy c- 
kiego. W stęp 1 zł., młodzież 50 gro asy. Zbiór­
k a  o godzinie 3.30 popołudniu przed kościołem 
św. M ikołaja tul. Kopernika).

TARGI I WYSTAW A W RUMUNJI. Posel­
stw o minuńsikie w W arszawie zawiadomiło Izbę 
przemysłowo-handlową, w K rakow ie, że dnia- 10 
w rześnia br. zostały o tw arte  T arg i i W ystaw a 
owoców w Tiglnnie (Besarabja) pod pro tek to­
ratem  rum uńskiego M inisterstwa Rolnictwa, — 
Targi, k tóre będą o tw arte do 10 października 
przedstaw iają doskonalą sposobność dla nasze­
go handlu, zaznajom ienia się w drodze bezpo­
średniego kon tak tu  z rum uńską produkcją owo 
ców. Uczestnicy Targów  korzystają z 50 pTOC. 

zniżki na kolejach ruimiuskieh.
W IELKI DANCING w Domu Artystów  od­

będzie się (kiiś w  sobotę dnia 15 bm. o godzinie 
9 wieczór. Czysty dochód na powodzian.

 000-------
REPERTUAR TEATRU SUGWACKIBC.&.

Sobota 15: „Zwyciężyłem kryzys'* (Gość. 
występ M. Muszyńskiego).

Niedziela 16 września popoł. „Zwyciężyłem 
kryzys1*, (Gośe. w ystępy M. Maszyńśkiego),

Wielki przegląd woisk wracających z manewrów.
W czoraj w południe oglądał Kraków wielką, 

defiladę wojskową. Przez R ynek przem aszero­
w ały  oddziały wojsk, które brały udział w ćwi­
czeniach na terenie województwa krakow skie­
go. Były to  oddziały 5 pp., a dalej 12 pp. z W a 
dowie, 16 pp. z Tarnowa, 20 pp. Ziemi krak . 
6 p. a. 1. 5 p. kaw alerji, oddziały baonu tele­
graficznego itd.

Defiladę odebrał, naprzeciw wylotu ul. Szew 
skiej, gen. Mond. w otoczeniu wyższych ofice­
rów. Za poszczególnemi pułkami ciągnęły od­
działy taborów. P rzy  wozach taborow ych  i kuch  
n iach polowych n iek tórych  oddziałów szli po ­
czciwi wieśniacy, którzy na czas manewrów do­
starczyli koni dla wozów wojskowych.

IV defiladzie oprócz wojsk wzięły udział o d ­
działy p .  W . i rezerwistów. —  Dalej widzieliś 
my w ojskow e k o m pan je  row erzystów,,  tabor sa 
mochodowy, oraz  san i ta rny ,  wreszcie 12 czo ł­
gów-. k tó re  za m y k a ły  pochód.

P rzem arsz wojsk , które >zły ulicami PiLuds 
kiego, Straszew skiego. W iślną i lin ją  C— D, 
t iw a t  przeszło półtorej godziny.

Dziarskim opalonym twarzom żołnierzy, na 
których m undurach w idać było trudy przeby­
tych ćwiczeń, przyglądały się tłum y widzów. 
Na czas przem arszu wojska przez ulico śród­
mieścia w strzym any został nich wozów tram ­
wajowych na liujaeh 2, 3 i 6.

H I S Z P A Ń S K I E

w i n a  MSZALNE
F i r m y  E n r i ą u a  V c n S o s a ,  T a r r a g o n a

Zaprzysiężony Nadworny dostawca Papieski

Vino de Iłlisa Sapsnor Tarragona Duke

l i i .  0.7

4 - 2 0  

4  6 0

l  f l .  
1 l i t r

ń ’ 2 l

1 litr 

w beu.

4-ftO

Vino d? Misa S m io r  Jarragim Hostaiel — 4 - 8 0

III dzień Kongresu Wychowania Moralnego
W e c z w artek  p o p o łu d n iu  o b rad o w ały , * leczne .w ychow an ia  m o ra ln eg o 11. M ów ca za- 

podobnio  ja k  w  środę, sek c je , z p o śró d  | b ra ł g łos n ie  ja k o  p ed a g o g , lecz przed  e- 
k tó ry c h  sekcja  koedukacyjna cieszy ła  się j w szystk iem  ja k o  o jc iec  d uże j rodziny . P re­

lekcję sw ą oparł na zasadach k a to lick ich . 
P ro f. P ra d in e s  ze S tra s b u rg a  tnów ił o s i­
łach  m o ra ln y ch , k tó ry c h  źród łem  je s t re-

nadal n iesiabnącem  zainteresow aniem . B io­
rą c y  u d z ia ł wr je j o b rad a ch  ponow nie  w y­
pełn ili au lę  U niw ersy te t!, b y  w y słu c h ać  re ­
fe ra tó w  dr. Friedlendera, p. Jaw orsk iej, p. 
M ęczkow skiej i p. Iw aszkiew iczow ej. W szy­
scy  referenci z inniejszenii lub w iększem i 
zastrzeżeniam i opowiadali się  za wyprowa­
dzeniem  koedukacji. B iegunow o przeciw ny  
obraz przedstaw iała natom iast dyskusja. Na 
15 osób biorących w niej udział ty lko dw ie  
op ow ied ziały  się  za koedukacją, re sz ta , to  j 
zn aczy  13, przeciw . Z ab iera li w  n ie j g ło s  i 
m iędzy  n inem i O. B ocheńsk i, prof. R ub- 
c z y ń sk i, dr. Ś w ięcick i. P ro f. L u to s ła w sk i j 
o św iad czy ł k ró tk o  i d o b itn ie , że skoro j e - ; 
den z przedm ów ców  nazw ał ek sp ery m en -; 
tow anie na dzieciach rzeczą niem oralną, to 
nie m oże być m ow y o próbach w prow adze­
nia koedukacji u nas, gd yż to b yłoby w ła ­
śn ie eksperym entow aniem .

D y sk u tu ją c y  doszli do ogó lnego  w n io ­
sk u , że w p ro w ad zen ie  u  nas  k o e d u k a c ji 
b y ło b y  rzeczą  co n a jm n ie j ry zy k o w n ą , je ś li 
n ie n iebezp ieczną . J a k  już w spom nie liśm y  
n a jw ięc e j z a in te re so w a n ia  budzi se k c ja  k o ­
ed u k a c y jn a . W  nie j też b ie rze  u d z ia ł o g ro ­
m n a  w iększość  a u d y to rju m  po lsk iego . Ale 
nie w szyscy . J e s t  bow iem  na k o n g res ie  p e ­
w na grupka łudzi, k tórzy w yszukują skrzę­
tnie w  program ach m ów ców  hitlerow skich  
i chodzą za  nim i z sa li do  sali ja k  cien ie , 
by  w słuch iw ać1 się i z łośliw ie k ry ty k o w a ć  
—  oczyw iśc ie m ięilzv  sobą. —  głoszone 
przez n ich  zasad y . N ie je s te śm y  zw o lenn i­
k am i h itle ry zm u , a le  n iem nie j n a leż y  ten  
fakt. p odk reślić .

Przedpołudnie trzeciego dnia k o n g resu  
w y p ełn iły  d w a p o sied zen ia  se k cy jn e , o d b y ­
w ające  się rów nocześn ie  w dw u  ró żn y ch  
sa lach .

B ardzo  c iekaw e re fe ra ty  z 
spo łecznej w yg łoszono  n a  zeb ran iu  w  sali 
K opern ika . R ozpoczął je  św ie tn ie  u ję tym  
re fe ra tem  p. D e V uyst z B ruksełli. T y tu ł 
re fe ra tu : ..W sk azan ia  pedagog iczne  i Spo-

Benzulki po 4 — s — 12 — 24 — 32 itd. litrów. 
Uybczm sarzadń A N T O N I HAWE&KA w Krakowie

Z a p rz y s ię ż o n y  d o s la w c a  w in  m sz a ln y c h .

łig ja . R e fe ra t g łęb o k o  u ję ty . P o  nim  zab ie­
rali g ło s  p ro f. K a tz a ro  z Sofii,, ks. prof. 
W ó y c ick i z W a rsza w y , p rof. M ysłak o w sk ł 
z K ra k o w a  i d r. M irski z W arszaw y . D ru g a  
sekcja, za jm ow ała  sio za g ad n ien ia m i filozo­
ficznem u

P o p o łu d n iu  o d b y ło  się ogó ln e zebranie 
plenarne w szczeln ie w y p e łn io n e j auli.

W ieczorem  o d b y ł się r a u t  w sa lach  S ta ­
reg o  T e a tru  w y d a n y  p rzez  P re z y d e n ta  m ia ­
s ta  dla. u cz es tn ik ó w  K ongresu .

Na dziś. so b o tę , w y zn aczo n o  o s ta tn ia  
po.-iodzeiiia i za m k n ięc ie  obrad .

-ooo-
■m nssan

Dziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym „ S  W  1 T “

N ajw ybitn iejszy  film  sezon u ! A rcydzieło  najw yższej k la sy !

F. P. 1. nie daje znaku życia...
Film  produkcji Eryka Pom m era.

ScfwyrtętuS: Daniela Parroła, Charles Boyer, Jean Murat.
W p r o g r a m ie  z n a k o m ite  d od a tk i  d ź w ię k o w e .

Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta także, 
o godzinie 3 popołudniu. — Uwaga: Z powodu olbrzymich kosztów wyświetlenia programu 

zniżki i wolne wstępy nieważne przez pierwsze 5 dni.

„Kurjer Warszawski" piętnuje
brutalną nagonkę „I. K. C.“ .

Niedziela .16 września wiecz.: ..Domek z 
k a rt’1. (GoAc. w ystępy M. Muszyńskiego.).

R E P E R T U A R  KINOTEATRÓW .

Ś W IT : F. P. 1 nie da je  znaku  życia.
W ANDA: Eskim o.

APOLLO: 'Wesoła- Zuzanna.
SZ TU K A : Lady Lou (Mac West).
U CIEC H A 1 T. Paryż w ognia. II. 2-ga terja 

„Nędznicy".
SŁONKO: Ludzie za kratam i Philips Hol­

mes). ... , -
PROMIEŃ: 14 lipca.
ADRIA: ..C esarsk ie  lo w y ‘‘. N adp rog ram : 

R ew ja.
B A G A T E L A : ..Piekło niedoświadczonych

dziewcząt." w gf. roli Di ta Parło, na seęnio rewja 
p< t. ..Jesienne zalo ty"; •

KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas od 14 do 
16 września 1934 r. Fiirn pt.: K aprysy życia.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i w nie

„ Ilu s tr . K u rje r  C odz.“ , k tó ry  tak  sk w a ­
pliw ie w y sz u k a ł i p rz y to c zy ł z . .K u rje ra  
W arszaw skiego*" jeg o  k o re sp o n d e n c ję  k r a ­
k o w sk ą  d o p a tru ją c  się w  n ie j rzekom ego  
so lid a ry zo w n ia  się z jego  stan o w isk iem  - -  
po m in ą ł żupełnem  m ilczeniom  a r ty k u ł ..K u- 
r je ra  W arszawskiego** w n u m erze  z dn . 12 
w rz eśn ia  br. o m a w ia ją cy  zasad n iczo  sp raw ę 
b u d o w y  „ w ik a ró w k i"  M arjack ie j. T ego  a r- 

j ty k u łu  już  „I. K . C.“ nie z a u w a ż y ł . . .  bo 
d z ied z in y  d lań  n ie w y g o d n y , bo p ię tn u je  k rz y k li­

w ą n a g o n k ę , p ro w a d zo n ą  p rzez  „I. K . C.‘‘ 
p rzec iw  budow ie, a  p o ch o d ząc  z pod p ió ra  
je d n e g o  z n a jw y b itn ie jsz y c h  znaw ców  s tro ­
n y  z a b y tk o w e j K ra k o w a , ośw ietla  sp raw ę  
w sposób  w łaśc iw y , zgodny, ze s ta n o w i­
sk iem  w ładz d u ch o w n y ch  a rc h id iec ez ji k r a ­
k o w sk ie j.

ó) upom ina jąc  o n ag o n c e  zac ie trze w io ­
n y ch  „odsłaniaczy** s tw ie rd z a  „K u rje r  W a r-  
szawski**:

.tładzieło film: „Pieśń nocy" (Jan Kiepura 
gila. Schneider). Ponadto dodatki.

Dzisiaj w soboto, na przed stawieniu 
laniem , po cenach zniżonych, ciesząca 'się 
kiom powodzeniem, doskonała kom edja P. '  *d- 
pm s‘a  „Zwyciężyłem kryzys" z znakomitym a '-  
ty s tą  T cafni N arodowego w W arszawie Marju- 
szem Moszyńskim w roli głównej, w otoczeniu 
pp.: Ankwicz-Szyjkowskiej, K osteckiej, K uła­
kowskiego, K ondrata, Modrzewskiego, Tagów 
skiego Ruszkowskiego. Staszewskiego,, T ur­
skiego. W oźniaka. W ożnikn, Wrońskiego. 
Kom edja ta  pow tórzona będzie ju tro  w niedzie­
lę. popołudniu.

Ju tro  wieczorem świetna kom edja muzycz­
na „Domek z k art"  z M. Muszyńskim, Z. Ja ro ­
szewską, ; K. W yrwicz-W icbrowskim w  rolach 
głównych.

popu-
wiol-

zw . m iernika op tyczn ego . Z a sa d a  t a  je s t 
p o d staw o w y m  elem en tem  a r ty s ty c z n e j 
b u d o w y  m iast. G łęb o k ą  m y ślą  b u d o w n i- 
czą k a te d ry  je s t  k o n g lo m e ra t, je s t  ś re d - |
m ow leezna  z a sa d a  n u l p lace  p o u r l ’ho- 
m m e isołć. —  N p. z ta k im  en tu z ja zm em

O to, że „Wikarówka** jest w łasn o ­
ścią  pryw atną i że kom itet parafjalny  
u zysk a ł k onsens budow lany od m agi­
stratu , a naw et od m inisterjum , n ikogo  
głow a  nie boli. P le b isc y t d o m a g a  się,
11 ky „W ikarów ka** b y ła  zb u rzo n a  i to  
w y s ta rc z a . O to , g dz ie  się  pom ieszczą 
w ik a r ju sz e , s łu ż b a  k o śc ie ln a , gdzie  zn a j­
dzie pom ieszczen ie  k a n c e la r ja  p a ra fja łn a  
i b o g a te  arch iw u m  k o śc ie ln e  —  n ik t się 
n ie  tro szczy . W  p ro je k to w a n y m  now ym  
b u d y n k u  p rzew id z ian o  od s tro n y  M ałe­
g o  R y n k u  m ałe  sk le p y , z k tó ry c h  do ­
chód  p rze zn ac zo n y  m a  b y ć  n a  p o k ry c ie  
w y d a tk ó w , p o łączonych  ta k  z budow ą, 
ja k  i z u trzy m an ie m  te g o  g m a ch u ’a  w ięc 
podatków - p ań s tw o w y ch  i gm in n y ch . — 
Z re sz tą  u s ta w a  b u d o w lan a  n ie pozw ala  
n a w e t n a  inne p rzezn aczen ie  p a r te ro ­
w y ch  u b ik a c ji w  śródm ieściu . W rogie 
k ościo łow i elem en ty  ukuły z tego  broń 
przeciw  czcigodnem u i tak zasłużonem u  
od now icielow i Marjackiej św iątyni, ks, 
in fu łatow i K ulinow skiem u, że sobie s ta ­
w ia „czynszówkę**, w  k tó re j  u m ieśc i 
sw o ją  rodzinę , a  n a w e t sk lep y  z b e n z y ­
n ą  i n a f tą  i t. p. b red n ie . I tą  cz y n ­
sz ó w k ą  w oju je  się na p raw o  i lew o.

O m aw iając  d a le j s ta n o w isk o  s fe r  a r ty -  
— s ty c z n y c h  i k o n se rw a to rsk ich  K ra k o w a  p o d ­

k re ś la , że na m iejscu zburzonej w ikarów ki 
w inna stanąć nowa budow la w tym  

sam ym  mniej w ięcej rozm iarze. W ym aga  
teg o  n iety lk o  b ezp ieczeń stw o kościo ła , 
narażonego na c ią g łe  wrstrząsy  od w o­
zów  tram w ajow ych, ale tak że praw o t a ’

p rze p ro w ad z o n e  odslon ien ie  k a te d ry  ko- 
lo ń sk ie j już w k ró tc e  p o te m  sp ro w ad z iło  
g o rz k ie  ro zczaro w an ie . O dczu to  d o tk li­
wą, p u s tk ę  i b r a k  m ie rn ik a  w y so k o śc i 
k a te d ry , ogo łoconej z o ta c z a ją c e g o  ją  
są s ie d z tw a  m nie jszych  b u d y n k ó w . J est  
to n iesłych an y  brutalizni przerąbyw ać  
cu dow ny organizm  m iasta krw aw em i 
cięciam i siek iery  i łop aty .
A  w reszc ie  c iek a w a  i m ia ro d a jn a  o p in ja  

ta k  w y b itn e g o  u rb a n is ty , ja k  arch. T adeusz  
T ołw ińsk i, prof. P o lite c h n ik i W a rsza w sk ie j, 
k tó ry  w  zn a k o m ity m  sw ein dzie le  „U rhan i- 
s ty k a “ mówTi:

„K ośció ł Marjaeki z otaczającym  go  
niew ielkim  placem  jako pozosta łość da­
w nej osad y  —  przed założeniem  planu  
szach ow n iczego  w  r. 1257 —  sta n o m  
pew ną enklaw ę, w kom ponow aną w e  
w schodnią poiać zabudow ań, tw orzą­
cych  ścianę R ynku. C ałość ta  ro zw ija  
się w  ciągu  7 w ieków  n a  p o d sta w ie  g o ­
ty c k ie j, k tó ra  w szy s tk im  pó źn ie jszy m  
o k resom  życia, m ia s ta  s łu ż y ła  za  m o c n y  
i zdrow y szk ie le t. N ad z w y c za j u m ie ję t­
nie pod  w zględom  a rc h ite k to n ic z n y m  
sy tu o w a n ie  gm achów - p ub łiczn ., a  p rze- 
dewszyst-kie.ni k o śc io łó w  w  ca ło ść  o rg a ­
n izm u m ie jsk iego  tw orzyło  z K rakow a  
jeden z najbardziej jednolitych  i co  naj­
w ażn iejsze do dziś dnia m ocnem  życiem  
tętn iący  i w ciąż odradzający się  w ielk i 
pomnik urbanistyki średniowiecznej**. —.
I to teraz ma być zniszczone. 
O czyw iście w szy s tk ie  a rg u m e n ty  n ie tra ć  

f ia ją  do  m ózgów  za c ie trzew io n y ch  „odsła- 
niaczy** —- k o ń cz y  „ K u r je r  W arszawski**.

Od Administracji.
Frzy zamawiaain p©|©dy nszycb 
egzemplarzy „Głosu Narednu 
należy równocześnie nadesłać 
2 0  *r. za każdy numer dzien­
nika i ©płat® peeztewą 10 

od egrzemnlarza.
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Tym razem już nie o wikarówce.
O trzym aliśm y następujące pismo od praf. 

U, J ., ks. dr. J . K aczm arczyka:
H ałas, jak i pow stał około zburzonej w ika­

rówki, a k tó ry  dotyczy właściwie samej świą­
tyn i M ariackiej, byłby pominąwszy jogo stronę 
m erytoryczna.,  dowodem zainteresow ania się i 
pietyzmu ćlla tej najdroższej sercu polskiemu 
i najdostojniejszej św iątyni i świadczyłby jako 
ta k i w pewnym stopniu na korzyść o nsposoWm 
Tiki ty ch  w szystkich, k fó rzrby  szczerz ', clioć 
błędnie, pojmowali piękno naszego Miasta. i 
sławnych jego pomników... Ale właśnie w imię 
tejże trosk; — a zwłaszcza w imię. tro :k i bar 
dzo poważnej o sam Marjacki kościół —  cli-i.ił 
b i ni ten  hałas skierować w bardziej wskazanym 
kierunku, tj. tam, gdzie idzie .już nie o sam wi­
dok. ale is to tną  potrzebę tegoż kościoła, po ­
w iedzmy o samą jego egzys tenc ją  i t> vrało«ć. j 

śmiem twierdzić, że kościół .Marjacki jest i 
poważnie zagrożony w swej egzystencji p rzez , 
fatalne, wprost, barbarzyńsk ie . i katastro falne 
dlań przeprowadzam* linji tram wajow ej tuż, 
obok jego murów. Kzeez wprost- niesie chana ij 
nie do pojęcia już nie tylko dla krakowian:. 1.1, 
kochającego .-tary Kraków, nie i dla obeokra 
jowca. zw iedzającęgo to miasto, żeby tuż obok 
odwiecznych, historycznych budowli, o tak de­
likatnej jeszcze sliuktlirze jak kościół Marjacki, 
hulały sobie bezkarnie już nie wozy ciężarowe, 
:tie wozy kolei elektrycznoj i narażały stare 
mury św iątyni na nieustanne w strząsy i niszczę 
nie ich powolne. Dla każdego krakow ianina, 
znużonego nowoczesną, krzykliwa, tan Uńą dni 
dzisiejszych, szukającego wytchnienia i ukoje­
nia ducha w przecudnym i pełnym dosM-.inej ci­
szy zakątku M arjackiego placu, turko- i hałas 
i przeraźliwy św ist żelaznych kół i szyn tram ­
w ajow ych, sta je  -się źródłem prawdziwe; boleści 
i oburzenia, pomnożonego troską o istnienie dal 
sze samej św iątyni M ariackiej: • w strząsy bo­
wiem nieustanne, na jakie narażona jest ta. 
św iątynia, m ogą kiedyś spowodować poważną 
katastrofę! W szak ..jrutta c a ra t  lnp idem !'... — 
Przekonania tego nabrałem s a n  wówczas, kie­
dy w czasie choroby Czcigodnego ks. In fu ła ta 
M arjackiego w jego zastępstw ie celcb:ownlem 
w Marjackim kościele. Otóż w czasm sumy w 
okresie wielkanocnym dochodził uszu mych od i

czasu do czasu w czasie przejazdu tram waju 
jakby grzmot (dosłownie) i odczuwałem jakiś 
w strząs w calem prezbiterjum . a równocześnie 
na  mon ze ołtarza spadla z sufitu cienka łuska 
malowanego tynku.

Jak iż  zatem z tego wniosek? Ot.) należy 
podnieść już nie hałas, ale krzyk o usunięcie 
i to jak na jrych le jsze  tram w ajow ej linji z pod 
Marjackiego kościo ła  — jeżeli już nie o wyrzu­
cenie całej sieci tram wajow ej z rynku krakow ­
skiego. którego szpecące podrutow anie jak s ta ­
rego garnka, zamąca wrażenie, jakie daw ałaby 
cudowna architektoniczna struktura, całość: bu- 
lowii i pomników na rynku tym rozmieszczo­
nych.

Ale idźmy jeszcze dalej... Skoro pow stał 
taki hałas. — to przedewszystkiem  należałoby 
pomyśleć o odsłonięciu Zam ku kró lew skiego  od 
strony  ulicy Grodzkiej j S tradom ia , Ii ezw a ilo ­
ściowo. a nic stare, domy czynszowe rnM aniiją 
beznadziejnie ku oburzeniu i boleści patrzącego 
widok prawie na cala i to najpiękniejszą stronę 
W awelskiego Zamku wraz •/. ..Kurzą stopką’’ 
tak , iż cały m ajestat tej do-ńojnej budowli ukry­
w a się przed okiem spmgłtionem wrażeń, jakie- 
by dawał Wawel 7, tej w łaśnie strony oglądany. 
Zyskałoby sic równocześnie n i  miejscu, gdzie 
wraz z prastarym  kośeińtkiani a w. Idziego — 
jakby pomostem z Zaniku ku nowoczesnej uli­
cy — powstałoby cudowne architektoniczne 
uroczysko odpowiednio urządzone j powiązane 
z placem wjazdowym ma Wawel... ■Sądzę, że za. 
wszelką cenę tj. przez w yknpnn droga w yw ła­
szczenia owych domów intruzów —  należałoby 
dążyć do tego: w szak kościół Marjauki i W a­
wel stanow ią główną treść starożytnego piękna 
Krakow a.

T dlatego też zamiast, kruszyć kop Je za od­
słanianiem kościoła Marjackiego. co mojem zda 
niem n.ie dałoby oczekiwanego efektu, należy 
cala. energję w alki o estetykę Krakowa zwró­
cić w tę stronę.

Tych kilka myśli —  sine ira e t  studio  —: 
rzuciłem tu poprostu przynaglony miłością tego 
Miasta, w ktorom się wychowałem, a które-*) 
pomniki były dla mnie. od dzieciństwa. kM.yrą 
miłości Ojczyzny. tr-

Ks. Dr. Józef Kaczm arczyk.

Od soboty dnia 15 b. m. w kinoteatrze „ A p o l l o

Gigantyczny wysiłek dwuletniej pracy! — Najwspanialzzy klajnot sztuki filmowej, peien nie-
wysfowionego czaru i piękna!

» WESOŁA ZUZANNA «

przecudne arcydzieło mitosne, owiane atmosfera beztroskiego hum oru  werwy i radości tycia! 
Wystawa, o jabiei nikt dotąd nie śraiat marzyć! Cudowne popisy baletowe na lodzie! — Mi­
strzowska akrobatyka na tle zimowego pejzażu w St. Moritz! — Treść tak ciekawa, że żadne 
Pióro onisać nic jest. w stanie! — Gen-alna kreacja królowej ekranu, pełnej tem peram entu
i czarodziejskiego uroku! W f l f r a n  tfABT Znakomita artystka jest łn tak

Ł z j -T  łJSJilB l l f l f  w zachwycająca, iak dotąd w ża­
dnym filmie! — Występy słynnego tea tru  marionetek „Teatro dei Piccoii” z Rzymu! — Film
ten kosztowa! 2,500.000 dolarów. — Nie śmie być ani jednego człowieka, który nie pośpieszy

na to fenomenalne przedstawienie.

Ostatnie poranki z filmu „ł*BZKOMJF,ŚCiE“ ; w sobotę 15 bm, o g. 3 pop., w  niedzielę 16, 
lim. o godzinie 10 i 12-tej. — Ceny miejsc od 50 groszy!

Czyżby kpiny z czytelnika?
Przecież z czytelników  naw et niko 

opowie jm u na myśl nie przyjdzie kon trjłow ać  poda-
Jeden naiwnością. 

I.
Otrzymaliśmy następująco uwagi: - 

z dziennikarzy w przystępie szczerości 
dział mi bardzo ciekawy wypadek /.“ -w ojego ,nych przez nas cyfr. Są zbyt naiwni i leciwi, 
życia. Ponieważ. Szczegóły togo opowiadania są dodał z mocą

Ozift I c o d z ie n n i*
«P

» ?
-ll­

er ł t i t r z i  ś w i e t l m  m

N „ . , p , „ „ „ «  g_ y j | | |  OYKE A
twórcy niezapomnianych filmów ..Białe 
nie*. — .Trader Horn* i .Człowiek 
Dramat uczuć mieszkańców dalekiej 
cv oparty na powieści Piotra Freu 
pod tym samym tytułem. —
W rolach głównych: najuro-
riziwsza mieszkanka ArktvVu —

O O S T U K
zwana Gretą Garbo Północy oraz 
znakomity myśliwy M A Ł A .
Eskimo to największa rewelacja 
naszej d o b y ! — Eskimo to film 
najpiękniejszy z p iękn ych !. —
Eskimo to film najdoskonalszy 

z doskonałych.

Początek seansów w dnie po­
wszednie o godzinie 5, 7 i 990 
w niedzielę i święta o g. 3 pop.

Sala centralnie wentylowana.

wiecznie aktualne, pozwolę sobie rr.e chować 
pod korcem tego. co słyszałem. Oto słowa owe 
go dziennikarza:

..Idę ulica Legionów wc Lwowie. Spotyka 
mię mój kolega po faclni. to znaczy również 
dziennikarz, i obcesowo domaga się odeninie, ar 
tykulu na tem at stosunków w miejscowości X. 
do najbliższego numeru jego dziennika,

— Ależ nie znam zupełnie tej miejscowości 
więc i nic o niej nie napiszę, odrzekłem — i pę 
dzę dalej.

Mój jednak  in terlokutor ni° dał za w ygra­
ne. chwycił za rękaw, wciągnął do najbliższej 
knajpy  i pr/.y herbatce zaczął dyktow ać potrze 
bne mi szczegóły. Notuję je cierpliwie im m a r­
ginesie jakiejś starej gazety. W miarę gromadzę 
nia powodzi cyfr. faktów , da t ilp. rośnie i m o­
je zdziwienie. W reszcie rzuciłem meśmialo py 
tanie:

—  Skąd to kolega tak  dokładnie w zystko 
wie? Podziwiam pamięć kolegi.

—  Widzę, że z 
jeszcze żóltodzióh. -

kolegi w now ym  zawodzie 
-  odrzekł zgorszony moją1

mam®
Spis wszelkich walorów zagranicznych w Czechach

Obowiązek zgłoszenia także wszelkich krusicńw szlachetnych.
s ta n u  faktycznego, a w y k lu cz y ć  n a leży  e- 
wenlualnc przym usowe za jęcie  tych  waloróv  
na rzecz sk a rb u  państwa. R ząd czechosto-ivego (do dn. 15 październ ika  o. i.)jn a  rzecz skarbu  państwa. R ząd cz.eehosto- 

iia. we w łaściw ym  urzędzie skaiPO -j w acki —  podnosi w spom niane pism o —  w 
eszclkieh p o sia d an y c h  zapasów ,: i '1- o b ro tach  z zag ran icą  także n ad a ł s tosow ać

J a k  donoszą z, P ra g i w dniu  w czora jszym  
obw ieszczono tam  rozpo rządzen ie  w sp iaw ic 
term inow ego 
zgłoszeni
zi yra w szelk ich  posi
kruszców szlachetnych , ił) dewiz, ;)) n a k ż - j  będzie u ła tw ien ia  i dochow a 
ności zagranicznych i -1) zagranicznych pa- ta jem n icy  k up ieck ie j, 
pierćw w artościow ych. R ozporządzan ie  ozn ■ N akaz obejm uje je d n ak  niem niej prócz 
cża dalszy  p rzym usow y środek  ochrony wa 1 zło ta w sz taba eh i m one tach  zag ran iczn y ch  
lu ty  czechosłow ackiej i u zupe łn ia  d o tv c h e z a ! takż.e srebro, 
sowę d ek re ty  w  le j ' 
ta eh 1 0 3 1  i 1932 r.

bezw zg lędnej

i uzupe łn ia  do tychez*  
m ierze, w y d an e  w la-

)) zw iązku  z tern pó łnrzędow a ..R rager 
P re sso "  licząc sio z w rażeniem , jak ie to  no-

zelk ie w eksle, czeki, p rz e ­
k azy . a k re d y ty w y  i w szelk ie  inne ty tu ły  za ­
g ran iczn e . nip w y łąc za ją c  k siążeczek  kas 
oszczędnośc i, k upony , bony. u d z ia ły  itp . —  
O czyw iście ta k ż e  zap asy  platyny, a tak że

w e og ran iczen ie  życia gospodarczego  w k ra ,lo sy . ak c je  i zapisy  d łużne 
ju  w yw oła , podnosi, że zapas w alu t zagra Pom im o zapew n ień  p rasy  oficjalnej roz- 
n icznycli i sz lachetnego  k ru szeń , k tó ry m  porządzen ie  w y w o ła ło  w ielk ie po ruszen ie  w 
ro zp o rzą d za  B ank P ań stw o w y  przeu-;,uv!a j sferach  in te re so w an y c h , a to  zw łaszcza w o- 
się  k o rz y s tn ie , a w obec te g o  now e roznorzą i hec b rzm ien ia ko ń co w eg o  u.-tępu rozpo rzą­
d zen ie  n ie  w yn ik ło  z zam iaru  sp o w n d o w i-ld zp n ia .
n ia  u tru d n ie ń  w  o b ro tach  hand low ych . l uo - j  * tpic-wa on m ianow icie, w ten  s p o - o h .  że 
dzi n a to m ia s t rzekom o w yłączn ie  o u s ta le n ie 'z g ło sz e n ia  należności zag ran iczn y ch , po iła - j

A ' i-
danycli przez o b y w ate li C zechosłow acji w y ­
k o n an e  być m ają  na ustalonych form ula­
rzach urzędow ych, przyczem  nadm ien iono
ja k  n as tęp u je :

...Jeżeli zg ła sz a ją cy  w c iąg u  90 dni 
n ie  o trzym a sto so w n eg o  za w iad o m ien ia  
z B anku  P ań stw o w eg o , w tak im  lazie be 
dzie to  znaczy ło , że Bank P aństw ow y  
nie przejął zg łoszonych  należności. W  
tym  w y p ad k u  będzie też m ógł w alo ram i 
tym i sw obodn ie ro zp o rząd zić  w m yśl prze 
di sów  dew izow ych . N a żą d an ie  potw ier­
dzi mu to  B ank P a ń s tw o w y 11.
Nie dziw nego, że w obec ew en tu a ln o śc i 

p rze jęc ia  tych  zg łoszonych  w alo rów  przez 
p ań stw o  opin ja p ub liczna  O zehosłow aeji roz 
p o rząd zen ie  pow yższe zrozum iała  ja k o  n o ­
w e, b a rd z ie j od d o ty c h cz aso w y ch  rad y k a ln e  
o g ran iczen ie  dew izow e, ró w noznaczne  do 
pew nego  s to p n ia  z p rze jęc iem  p ry w a tn e j wła. 
snośc i p rzez sk a rb  p ań s tw a .

 = 0 = 0 ----------------

giełdowe ceny zboża
NA WCZORAJSZYM TARGU notowano na. 

stepujące ceny: Pszenica dw orska czerw, stand. 
20.75— 21, biała stand. 20.90— 20.25. przemiało­
wa nowa. 70/73 kg. 18.78— 20, Żyto dworskie 
67/68” kg. 16.00—06/25. targow e 15.75— 16. 
70.7.1 kg. 10.75—-17. Owies dworski nowy 14— 
14.50; targow y 15.50-—14: Jęczm ień stand. 16— 
1S, na krupy  stand. 15.50— 16. Makuchy rzepa­
kowe 14.50— 15.50: lniane 19—20; Soja śru t 
około 46%  b. i tł. 22.00—22; Siano słodkie 
8.50—0; średnie 7.50—8; kwaśne 6.50—7; Sło­
ma długa 5.50-—li; m ierzwa luzem 4.50—5; Ziem 
niaki stołowe 4.30— 4.70: Rzepak zimowy z wtór 
kiom 39—40; Rzepik czyszczony słodki letni 
39—40; TI gat. 35—36: Mak niebieski z wor, 
kem 47— 49: Kminek kraj. czyszczony 135— 145 
Koniczyna biała 80—-1.20: M ąka pszenna gat. 
TA st..w ym . 0,20 w 35.50—36; TB st. wym. 
0.45?/ 34.50—35: TI> poznąńsk. 0 .60% 31.50—  
22.50: I. razowa 0.95 w 26.50— 27. Mąka żytnia
I gt...0.53% 20.50—27: T gat. 0.65 Tg 75.50—76;
II gat. sitków,a po wym. 55 % 16.50—'17: po 
mym. 65?# 14.50— 15; Mąka żytnia okr. Poznań 
T gat. st. wym. 0.65 % 26.50— 27: Otręby żytnie 
standartow e 10.25—10.50; średnic .10.25— 10.50; 
Pęcak fabryczny z workiem 21— 25. chłopski 
bo z worka 21— 22: S iekanka jęczm. fabryczn. 
z work. 24.50— 25.50: chłopska bez w orka 22— 
23: Kasza ta tarcza na cala 41— 13: hamana 30— 
11. Tendencja spokojna, podaż większa. T ra n ­
sakcje. giełdowe na. odmiennych warunkach. 
630 ton owsa du ars. zj. 1 1.80 d>> 15.80. st. zal. 
150 do 950 km.. 75 ton żyta, dworek, wagi 602 
goi zł. 15.50 st. zabul. 350 km.

— Zrozumiałem.
Na tern kończę, i ja  opowiadacie mojego In­

stru k to ra  wt spraw ach dziennik-KSKioh. P rzy­
znam sie, żc mocno byłem tą  szczerością, zdzi­
wiony, a do naszego dziennikarstw a prawie do 
reszty rozczarowany. Od tego czasu zrozumia­
łem wiele, bardzo wiele w tej dziedzinie.

Opowiadanie powyższe przypom niało mi się 
7, całą. mocą, kiedy przed kilku dniami w yczy­
tałem w „11. K ur jerze Codz.” (z dnia. 9 w rześnia 
b. r.) no ta tkę  pt. „Czy nastąpi zwiększenie licz­
by koncesyj alkoholow ych?’4 Nofcatfka nie du­
ża, licząca zaledwie 15 wierszy diuku, ale fał­
szu w niej więcej, niż można się było spodzie­
wać.

Przeczytajm y uważnie zaraz pierwsze zda­
nie: „U staw a antyalkoholow a z r. 1920, obowią 
żująca z pewnemi zmianami do rltiś dnia. usta 
lila ilość koncesyj na sprzedaż napojów  alkoho­
lowych w kraju w ten sposób, że na każde 20 
tysięcy ludności przypada jedna koncesja”. 
(Podkreślenia autora). Czyżby koresp mdent 
..I. K. C.“ nie wiedział o tem , że „ustaw a an­
tyalkoholow a z r. 1920” naw et ,,z pewnemi 
zm ianami” z la t następnych przestała obowiązy 
wad z chwilą, gdy w dniu 21 m arca 1931 r. wy  
dano nową ustaw ę „o ograniczeniach w sprze­
daży, podawaniu i spożyciu napójow a  Ik-J-ulo­
w ych” ?

Dużą eonajm niej lekkom yślność w ykazał an 
tor no ta tk i w cytow aniu owej ustaw y, wedle 
k tórej „na każde 20.000 ludności przypada je ­
dna koncesja '1!!... Aby go n ik t nio posądził o 
mylne cytowanie ustaw y, au to r kazał to  sobie 
■wydrukować aż tłustym  drukiem . Tym czasem  
zdanie powyższe nie istnieje w żadnej poi-skiej 
ustaw ie. Gdyby było w ustaw ie, to w Foks ca po 
winno być zaledwie około 1.500 wyszynków. —\ 
Tymczasem przed wejściem w ż y i e  ustaw y z 
1931 r. było ich w Polsce około 22 tysiące, a 
cytow ana ustaw a w- a rt. 3 (1) przewidy wała ich 
20 .000 .

Pisze dalej wspomniany autor, że w ostat. 
nich dniach „miał powstać w  m inisterstw ie skar 
bu zam iar pow iększenia liczby kon cesji na sprzo 
daż napojów  alkoholowych w ten sposób, że na 
każde 30.000 mieszkańców przypadałaby jedna 
koncesja” (wszystkie podkreślenia pochodzą od 
autora).

Przypatrzm y się i te j rew elacyjnej w iado­
mości. „ Jed n a  koncesja na 30.000 mieszkań­
ców” to około 1.000 koncesyj na całą Polskę. 
Miało to oznaczać „powiększanie liczby konce­
sji”, gdy tymczasem liczba 1,000 .ichodzih do­
tychczas za m niejszą od 1.500.

T rudno przypuścić; by autor r.ełow > kpił 
z czytelnika, chociaż i to nie wykluczone, Ae 
tak  bardzo karygodną lekkom yślność musimy 
stanowczo napiętnow ać. Fałszu m a m  już dość! 
Już czas najwyższy, by ludzi*’ i mówili i pisali 
tylko to, co wiedzą pewnie. X A. C.

(Przyp. Red. —  Klauzula derogacyjna usta­
w y z 21. in. 1931. Dz. U. Nr. 51 poz. 423 wy­
raźnie uchyla- ustaw ę z roku 1920. Ustawa, ?. r. 
1931 ustała ilość miejsc sprzedaży napojów al­
koholowych na 20.000 (nie jak  ..K urier1 podaje 
.jedno miejsce sprzedaży na 20.009 ludności), 
tak  samo pogłoski o powiększeń u tej liczby do 
30.000 miejsc —  w ytłum aczył sobie nieorjentu- 
jący  się widocznie sprawozdawca „I. K. C.” w 
sposób zupełnie fałszywy).

Taniej niż za cenę
SIL IT U  II. KLASY 
mażemy p tdriżtw ać

SAMOLOTAMI P. L. L. „LOT”
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Wódz Macedończyków zbiegł de Turcji.
** *

Sofja ] 4 "września (PAT). W edług otrzym a­
nych tu  infornnacyj, poszukiw any przez policję 
przyw ódca m acedońskiej organizacji rew olucyj­
nej Iwan Machajlow wraz % żoną zdołał prze 
dostać się na terytorium , Turcji, przekraczając 
granicę w  okolicy M alko-Timovo.

Choroba 95-letniego „kró la  nafty '4.
Lakewood 34 w rześnia (PAT). W edług orze­

czeń lekarzy  w stanie zdrowia znanego miljar- 
dera  Johna Rockfellera daje się zauważyć po­
stępujące z dniem każdym osłabienie. Król naf­
ty  liczący 95 la t nie opuszcza od pewnego cza 
su swego m ieszkania, nie mogąc się wyleczyć 
z zaziębieniu, k tórego się nabaw ił w grudniu 
ub. roku.

Prasa angielska po stronie Polski.
Traktat o mniejszościach nieodpowiednim instrumentem.

Pożyczka narodowa przeszło 330 milj. z ł.
W arszaw a, 14. 0. (Tek). W p ły w y  7. sub- 

s lc ry p t ji ' pożyczki narodowej w y n io sły  na 
1 3 "w rześnia łączn ą  sum ę 333.296.560 zl. 12 
gr. O gólna sum a w p ływ ów  z su b sk ry p c ji 
b ęd z ie  u s ta lo n a  po u sk u te cz n ien iu  w sz y s t­
k ic h  p rze lew ó w  z p lacó w ek  su b sk ry p c y j­
n y ch .

 oo----------

GIEŁDA W ARSZAW SK A.

W arszaw a, 1-1. 9. (Tclof.). D ew izy: N a 
dzisie jszem  ze b ran iu  g ie łd y  w nlu tow o-dew i- 
zow ej te n d e n c ja  b y ła  m ocn ie jsza  d la  w szy ­
s tk ic h  w alu t z w y ją tk iem  G dańska .

"Notowano: B erlin  210.75. B elg ja 124.20. 
G d ań sk  172.90, H o la n d ja  358.40. L o ndyn  
26.15. N ow y  J o r k  k a b e l 5.22. Oslo 131.50, 
P a ry ż  34.80, P ra g a  21.59, S ztokho lm  133.90, 
S z w a jc a r ja  172.58. W ło ch y  4-5.39. W  o b ro ­
ta c h  p ry w a tn y c h  p łaco n o  za  m a rk i n iem iec­
k ie  193.00. sz y lin g  a u s tr ja c k i 99.00. k o ro n a  
c z e sk a  21.80. f ra n k  fra n cu sk i 34.8-1. sz w a j­
c a rsk i 172.50. D o la ry  z ło te  no to w an o  8.90, 
ru b e l z ło ty  4.585.

B a n k  P o lsk i p łac ił za b a n k n o ty  d o la ro ­
w e 5.18.

'Akcje: N a  ry n k u  a k c y jn y m  te n d e n c ja  
s ła b sza . — - -•=■

N o to w an o : B an k  P o lsk i 92.00. C uk ier
24.00, S ta rac h o w ice  11.40, C egielski 9.00. 
O strow iec 20. Ż y ra rdów  23.00.

P ożyczk i: N a ry n k u  p ap ieró w  p ro c e n to ­
w ych  p an o w a ła  te n d e n c ja  n ie je d n o lita  p rzy - 
czem  n a jw ięk sz y ch  o b ro tów  d o k o n an o  •»% 
k o n w e rsy jn ą . 7% s ta b ilizac y jn ą  i 5% W a r­
sz a w y . - t

N o to w an o : 3%  b u d o w lan a  45.25, 4%  
p rem jo w a d o la ro w a  52.90. 5%  k o n w ersy jn ą
66 .00, 7% s ta b iliz a c y jn a  71.88.

 x x ------

L ondyn, 14 w rześnia (PA T). W y s tą p ie ­
nie m in. B ecka w G enew ie om aw iane  je s t 
na naczelnem  miejscu w  prasie angielsk iej. 
Z w ra ca jąc  uwagę, na f a k t  je d n o s tro n n e g o  
w yrzeczen ia  się przez P o lskę  zobow iązan ia  
m ięd zy n aro d o w eg o , p rzy ję teg o  p rzed  15-tu 
k ity . dzienn ik i an g ie lsk ie  p o d k reś la ją , że 
P olska oddaw na nalegała na konieczność  
zm iany obecnej sytuacji i że op ieszałość  
w ielkich  m ocarstw w tej sprawie jest k a­
rygodna. G ala p rasa  s tw ie rd z a  m oralne pra­
w o Polski d o m a g an ia  sie zm iany  i .r e a k c ja  
dzien n ik ó w  ang ie lsk ich  jest. naogól racze j 
życzliw ą ■ dla. P o lsk i i d la  po lsk ich  a rg u ­
m entów .

O rgan  I .a h o u r  P arły  „D aily  Herald1*, 
k tó ry  s ta le  w  sp raw ach  m n ie jszościow ych  
za jm ow ał s tan o w isk o  bo jow e, zam ieszcza 
o b je k ty w n y  a r ty k u ł w stę p n y  ]). t. „Polsk ie  
ultimatum**, w k tó ry m  s tw ie rd z a jąc  action  
directe rządu  polsk iego , p o d k reś la  k on iecz­
ność zrozum ienia stanow iska P olsk i. A kcja 
P o lsk i w y w o łu je  zastrzeżen ia  o ty le , że s ta ­
now i cios dla św iętości traktatów  i dla au­
torytetu  Ligi. .Test- rzeczą  b a rd z o  tru d n ą  
u zasad n iać  istn ien ie  sy stem u , w  k tó r y m 1 
m ula g ru p a  p a ń s tw  p o d leg a  k o n tro li, p o d ­
czas g d y  pozosta li cz łonkow ie L ig i N ar. 
m a ją  ca łk o w itą  sw obodę trak to w an ia , sw o­
ich m nie jszości, ja k  im sie podoba . P o la c y  
o d d aw n a  u w ażali za  o b raż a ją ce  u p o ś le d z e ­
nie to . żo p o tęp ien i by li pub liczn ie , ja k o  
n iezdo ln i do  rzą d zen ia  sw ojem i m n ie jszo ­
ściam i. W idzieli, ja k  represje w łosk ie*\v po- 
łudn. T yrolu  i barbarzyństwa n iem ieckie 
w obec żydów  uchodziły  bezkarnie a L iga

N arodów  n ie b y ła  zdo lna  n a w e t palcem  ru ­
szyć. poniew aż an i W iochy , a n i N iem cy  n ie 
p o d leg a ły  tra k ta to m  m nie jszościow ym . S ły ­
szeli oni o skargach m niejszości w imperium  
brytyjskiem , we F ra n c ji , w  n iezliczonych  
innych  p ań s tw ac h  Ligi. D laczegóż więc —  
z a p y tu ją  P o la c y  —  P o lsk a  m ia łab y  być 
tra k to w a n a  inacze j ta k . ja k b y  P o lacy  byli 
innego  ro d z a ju  ludźm i? O dpow iedzialność 
za „action directe** d zielą  z P o lak a m i ci 
w szyscy , k tó rz y  d o tą d  nie słuchali a rg u ­
m entów  po lsk ich . O becnie n a jlep ie j b y ło b y  
— zaleca, d z ien n ik  —  nie baw ić się w  bez­
celow e potępienia, lecz s ta ra ć  się pow ażn ie 
o n ad a n ie  o ch ron ie  m niejszości charakteru  
pow szechnego i sk łonić w szystk ie państwa  
u cyw ilizow ane, ab y  p rzy ję ły  p o stan o w ien ia  
L igi N arodów .

„D aily  Telegraph** pisze o c ie rn is tem  za ­
g a d n ien iu  m n ie jszości i p o d k re ś la , że p o l­
sk ie  żąd an ie , a b y  sp ra w y  m nie jszościow e 
by ły  za ła tw ian e  n a  ró w n e j dla w szystk ich  
p o d staw ie , jest bardzo uzasadnione. D zien ­
n ik  p o d k re ś la  b o jo w y  n ac jo n a lizm  n ie k tó ­
ry c h  m niejszości. O d d aw n a  w iedz iano , że 
p ro c e d u ra  L igi w  sp raw ac h  m nie jszości nie  
iest odpow iednią. —  P ism o w y ra ż a  obaw ę, 
że k o n w en c ja  w szech św ia to w a , k tó re j  ż ą d a  
P o lsk a  n ap ew n o  nie znajdzie p odstaw y p o ­
godzenia sprzeczności.

„Morning P o st“ p o d k reś la , że argum en­
ty  polskie n ie b y ły  pozbaw ione ciężaru g a ­
tunkow ego. P od czas g d v  m niejszości w P o l­
sce b y ły  chronione, w e W łoszech  i w  innych  
k ra ja c h  b y ły  one p ozbaw ione  och rony .

Stronnictwo ludowe broni się
przed rozłamem.

Z W arszaw y donoszą, że na posiedzeniu 
W ydziału W ykonawczego Stron. Ludowego 
kierow nictw o powierzono posłowi Mikołajczy­
kowi w miejsce posła W aler on a jako członka 
redakcji rozłamowej ..Polski Ludowej'*. Dzia­
łalność tego nowego pisma uznano za szkodli-' 
wą d la jedności i całości stronnictw a

 OOooOO -
Sąd partyjny 

w sprawie adw. Urbanowicza
przeciw  przew odniczącem u p. T huguttow f.

W arszaw a, 14. 9. (Telef.). D ziś od byw ało  
się posiedzenie sądu p artyjn ego Stronnictw a  
Ludow ego, na którem  rozpatryw ano spraw ę 
członka Stronnictw a adw okata Urbanowi­
cza, który jako prawnik w ystęp ow ał przy  
zawieraniu um ow y b iskupickiej. W  toku  
obrad sądu partyjnego część członków  są­
du, reprezentujących daw ne Stron, Chłop­
sk ie, w ystąpiła przeciwko prezesow i sądu  
Stanisław ow i T huguttow i. W otum  nieufno­
ści przyjęte zostało  w ięk szością  g łosów . —• 
W  poniedziałek  odbędzie się p osiedzenie  
nadzw yczajne plenum sądu, k tóre rozstrzy­
gnie kw estję przew odnictw a.

-00-

Marsz. Balbo usprawiedliwia się
WSKUTEK ZAJŚĆ WYWOŁANYCH W JUGOSLAWJI.

Medjolan, 14 w rześnia (PAT). „Popolo 
(l*Italja“, ogłasza depeszę, przesłaną przez 
m arszałka Balbo w sprawie rzekomych incyden 
tów, jakie, w edług relacyj p rasy  ^fiancuslygj 
zdarzyły się w Splicie w ub. niedzielę. Marsz. 
Balbo stw ierdza (!). że po zwiedzeniu m iasta 
udał się w tow arzystw ie konsula włoskiego i 
sen. Pacconiego do klubu włoskiego, gdzie 
w chwili jego przybycia zgromadzeni licznie 
Włosi odśpiewali chórem pieśń „GioyinezzaA

Marsz. Balbo twierdzi, że nie wygłoszono żad­
nych przemówień. Po opuszczeniu klubu w chwj 
li w siadania do samochodu dwaj młodzi ludzie 
wznieśli szereg w rogich okrzyków  pod adresem  
Włocttr, n a  co  Włosi odpowiedzieli wiwatami na 
cześć swej ojczyzny. Żadnych innych manife- 
stacy j. nie było. W niedzielę wieczorem marsz. 
Balbo pozostaw ał na pokładzie jachtu, którym  
przybył do Spłitu. zaś w poniedziałek zwiedził 
Tresur i Szebenik bez żadnych incydentów.

Tłumy na lotnisku w Mokotowie.
Warszawa, 14 września. W oczekiwaniu na nym dookoła Europy g n m ad z iły  się na lotni

przylot, lotników biorących udział w locie okręż

Dziś na ekranie teatru świetlnego „ U C I E C H A "  Starowiślna 16.
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2 seria a zarazem zakończenie arcyfilmu
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2 serja 100 procent lepsza od pierwszej. —  Każdy winien zobaczyć to
monumentalne arcydzieło.

Wojsko ameryk. w ostrem pogotowiu.
Wobec zaostrzającego się strajku.

Hyde Park 14. września (PAT), Wobec zao­
strzenia się strajku w przemyśle włókienniczym  
prez. Roosevelt przesłał do Waszyngtonu pole­
cenie, aby wojska federalne były w pogotowiu 
i na żądanie gubernatora stanu Rhode Island 
zostały tam wysłane.

Ludność w popłochu przed strajkującymi
Nowy Jork (PAT). G ubernator Rhode Island 

uzyskał zgodę prez. Roosevelta na w ysłanie od 
działów w ojsk federalnych do Woonsocket, gdy 
ty lko zajdzie potrzeba. P rezydent Roosecelt 
spodziewa się jednak, iż rozruchy ustaną przed 
zapadnięciem zmroku. Rozkaz wymarszu wojsk 
nie zestał jeszcze wydany. Gubernator Greem 
polecił aresztować wszystkich komunistów 
uważając ich za sprawców krwawych rozru­
chów w W oonsocket i Saylesville. rozafem  
zwrócił się do organizacji h. kombatantów o 
współdziałanie w utrzym aniu spokoju.

W edług ostatnich wiadomości rozruchy 
w W oonsocket powtórzyły się wieczorem. Wiele 
rodzm zabarykadowało się w swych domach,

inne zaś opuściły miasto przy zbliżaniu się straj 
kujący cli. S tra jku jący  zdołali zaopatrzyć się 
w broń i amunicję.

Surowe zarządzania władz.
Nowy Jork, 1-4 września. (PAT). Z g r o m a d z ę  

nie sprawozdawcze stanow e w Rhode Island 
udzieliło gubernatorowi stanu Greenowi daleko 
idących pełnom ocnic tw , pozw alających mu na 
zam ykanie zakładów  przemysłowych, wzmoc­
nienie sil policji i milicji o-raz n a  w ydanje nad. 
zwyczajnych rozporządzeń. Zgromadzenie nie 
przychyliło się jednak  do prośby Grcena. który 
chciał zawezwać w ojska federalne. W W oonsoc 
ket zamknięto wszystkie bary, teatry i lokale 
rozrywkowe. Po zmierzchu mieszkańcom mia­
sta nie wolno wychodzić na ulice.

Bagnetami odpierano tłumy.
Nowy Jork 14 września (PAT). W Sayles- 

ville (Rhode Island) doszło do poważnego star­
cia pomiędzy milicją a strajkującymi, W ojsko 
szarżowało na bagnety, usiłując odeprzeć tłu ­
my robotników oblegające zakłady tkackie.

sku mokotowskiem niezliczone tłumy, Oblicza­
ją , że do godziny 13-tej przybyło n a  lotnisko 
kilkadziesiąt tysięcy osób. Publiczność szczel­
nie zapełniła trybuny . Na m iejscach stojących 
mrowie głów. W pewnym momencie napór pu­
bliczności był tak wielki, że policja zmuszona 
była zamknąć bramy prowadzące na lotnisko, 
Po pewnym  czasie bram y otw arto  i publiczność 
w  dalszym ciągu napływa na lotnisko. Około g. 
14-tej poczęli. przy.by.wąć n a  lotnisko przedsta­
wiciele władz:

Przybywającego Gedgowda powitano entu­
zjastycznie i wręczono nut kwiaty. Lądującego 
lo tn ika niem ieckiego Pasewatda powitał na lot­
niku attache wojskowy "Nlemlefc ‘w Warszawie 
gen. Schindler.

Gedgowd ląduje jako pierwszy
W arszaw a (PA T ). O 14 m in. 20 n a  lo t­

n isk u  m o k o to w sk iem  w y lą d o w a ł G edgow d, 
o 14.30 P asew ald , o goclz. 15.09 Hubrićh 
(Nr. 21), o godz. 15.16 Strzępióski (N r. 76),
0 goclz. 16.46 Sanzia (W łoch), o 16.47 Fran- 
cols (W ioch), w  m in u tę  później Bajan.

W arszaw a (PA T ). Ó 15.52 p rzy lec ie li 
lu tn ic y  czescy  Z acek  i A nderle . W  p arę  
m in u t p ó źn ie j w y lą d o w a ł trzec i lo tn ik  cze­
sk i A m bruz. O i-5.55 p rzy le c ia ł lo tn ik  n ie ­
m ieck i H irth .

O godzin ie  17 m in. 23 n a  lo tn isk u  m o­
ko to w sk ie m  w y ląd o w a ł P ło n ez y n sk i n a  R- 
W. D., w ita n y  g o rąc o  przez publiczność.

L o tn ik  n iem ieck i F ra n c k e  w y ląd o w a ł 
w W iln ie  o godzin ie  17.11 i p rzen o cu je  
w  W iln ie . K arp iń sk i, le cą cy  poza  k o n k u r ­
sem . p rzy le c ia ł o godzin ie  16-tej do W iln a
1 w k ró tc e  w ystartow ał w  d a lszą  d ro g ę  do 
W arszaw y. Czas jego  n ie b y ł n o to w an y .

Warszawa, 14. września (Teł.). W  dn. 15 b. 
m. wypuszczona zostanie druga serja pożyczki 
budowlanej na sumę nominalną 50.000.000 zł. 
Obligacje opiewać będą na okaziciela i w ypu­
szczone będą w odcinkach po 100 zł. w zlocie 
w artości nom inalnej, lub w  odcinkach z wielo­
krotnością 100 zł. w  zlocie. Oprocentowanie no­
m inalne w ynosić będzie 5.5. Umorzenie obliga 
cyj nastąp i w ciągu lat 30 drogą losowania, 
począwszy od 15 w rześnia 1935 r. Cena emisyj 
na pożyczki wynosi 94.90 zf. za jedną obligację 
nam inalnej w artości 100 zł.

Warszawa, 14 w rześnia (Tek). Odbyło , się 
specjalne posiedzenie Zarządu Związku Izb 
Rzemieślniczych, na którem rozpatrywana była 
sprawa p. Idzikowskiego, wykluczonego z B. 
B, Poseł Idzikow ski iest wiceprezesem Zw. 
Izb Rzemieślniczych. Postanowiono wszystkie 
sprawy z nim związane przesłać ministrowi prze 
myshi 1 handlu dla powzięcia decyzji.

Masowe zatrucie robotników.
Tokio, 14 września, (PAT). Dziennik ,,Nl- 

czi Niczi‘£ donosi, że w pewnej fabryce włókien 
niczej zdaitzył się wypadek masowego zatrucia 
robotników. Z ogólnej liczby 550 pracowników 
musiano 350 odstawić pośpiesznie do szpitala. 
W ładze policyjne prow adzą dochodzenia, czyj 
chodzi tu  o akcję  sabotażow ą, czy też  o przy­
padkow e zatrucie.

l? o  zamknięciu kraniki.
Znieść trzec ią  wiceprezjfdenturą 

w Krakowie.
Uchwała Zarządu Wojew. „Zjednocz. Chrzęść* 

Społecznego.
Zarząd W ojewódzki „Zjednoczenia Chrzo-, 

ścdjaósko-Społec®nego w K rakow ie, na ostatr 
niem posiedzeniu, po w ysłuchaniu sprawozda-, 
n ia  i  działalności członków R ady m iejskiej, do 
Zjedn. Chrz. Sp. należących, rozw ażał sprawę 
obsadzenia urzędu wiceprezydenta miasta Kra­
kowa, przez zgon D ra Ignacego L andaua oprC.ł 
nionego. i powziął następującą uchwałę:

Zarząd wojewódzki Zj. Ch. Sp. w K rakow ie 
zważywszy, że now y ustrój "Samorządu wprowar 
dził insty tucję  ławników i przewiduje urząd dy^ 
rek to ra  zarządu m iasta z szerokiemi u p raw n ie -1 
niamd k tó ry  w K rakowie je s t już obsadzony, 
następnie, że inne m iasta o podobnym ustroju, 
jak  W arszawa licząca około 1.200.000 m iesz­
kańców . posiadała tylko 3-ech wiceprezydentów , 
Poznań naw et w okresie najbujniejszego roz­
woju ; olbrzymich robót inw estycyjnych, zw ią­
zanych z Powszechną W ystaw ą K rajow ą tylko 
jednego wiceprezydenta. —  oświadcza się prze­
ciw obsadzaniu urzędu 3 go wiceprezydenta m. 
K rakow a i poleca członkom Stronnictw a, zasia-1 
dającym  w Radzie miejskiej, podjęcie kroków 
zmierzających do zupełnego skasowania tego  
urzędu, jako zupełnie zbędnego i niepotrzebnie,! 
w okresie ciężkiego kryzysu gospodarczego, ob-j 
eiążsjącego budżet m iasta poważnym w ydat­
kiem.

Warszawa, 14. września. (Tek), Minister­
stwo Poczt i Telegrafów  wprowadzi nowe mmi 
dury dla swoch pracowników, na razie dla niż 
szych funkcjonariuszy, a z początkiem  następ­
nego roku również dla urzędnkćw . Mundury 
będą koloru khaki a  kroju m undurów w ojsko­
wych.

Wyjaśnienie.
W poprzednim num erze „Głosu Narodu*' —» 

przez wypuszczenie w notatce o przyjm owaniu 
na U niw ersytet W arszawski jednego słowa n o -‘ 
ta tk a  została zniekształcona i powinna brzm ieć: { 
..D ziekanat W ydziału Prawa U niwersytetu War.1 
szewskiego zastosow ał ograniczenia przy przyj 
mowaoiu podań n o w o w -t ęp u j ą c yc h ducha c z y /  
Uwzględniane będą tylko matury typu humani­
stycznego, nie będą natom iast względniane ma ’ 
tu ry  matematyczno-przyrodnicze*1.
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Jankowski kościół.
M inął ro k , g d y  p iz y sz la  w ielka, u lew a 

! z a b ra ła  Ja rik o w c za n o m  w szy s tk ą  u ro d ę  ze 
sp a d z is to śc i S a la tin a . IV n o cy  by ło  o b erw a­
n ie  c h m u ry  a  w czesnym  ran k iem  u c iek a ła  
w sz y s tk a  dziedz ina na po la , a b y  na- sw oje 
o czy  zobaczyć, że czeka ją  -głód i  b ieda , 
p rzeciw  k tó re j nie m ia ła  innej pom ocy, jak  
ty lk o  znow u —  głód.

W io tk a  m gła ro zw aliła  się po m iedzach 
} nad  g a jam i a prom ienie słońca zaczę ły  się 
ciep ło  op ierać  o n iew rażliw e pola i g łęboko  
p o ru szo n y  lud. k tó ry  w yb ieg ł w pó lodz ien ia  
pat.rzeó się n a  sw ój los. '/b o że  leża ło  na 
oczach  w  rzędach  na ziem i, w c iśn ię te  p rzez 
u lew ę w  g lin ia s te  b ło to : nfiejseam i by ła

■w szystka g le b a  zab ran a , że w y s te ro c a ł go ły  
k am ie n n y  szkielet, ziem i. Dzieci z p łaczem  

> w y b ie ra ły  źd źb ła  ow sa z b ło ta  i s ta ra ły  się 
je  w y ró w n ać , ja k  k ie d y  p ró b u ją  b e z n a d z ie j­
n ie  cho rego  p o staw ić  jeszcze na nogi.

(.'o m ógł la k i g w a łto w n y  i n ie k a rn y  
s tw ó r  i b h tź o ie rk a . jak im  b y ł Z ak leza r. in n e ­
go zrobić, ja k  p ięśc ią  n iebu  g rozić  i k rz y ­
czeć:

D ostaw iliśm y Ci k o śc ió ł z tru d em  i g rz e ­
chem . o fia ru ją c  n a w e t zbaw ien ie  duszne , a

J y  nam . Boże, niszczysz i to  ziarno k tó re ś ­
m y odjęli od u s t  sw oich i dzieci, ab y śm y  je 
T ob ie  zaw ierzy li. T oć i n a jg o rsz y  pan . k ie d y  
i z a p ła ty  zm niejszy , d a  p rzecie  żyć sw oim  
sługom , ale T y  an i tego ! Z aw leczesz nas 
g ło d em  do b ło ta , ja k o ś  u czy n ił z naszą  u ro ­
dą! P ó jd źm y , rozw alm y , sp a lm y  kośc ió ł, k tó - 
ry śm y  w ystaw ili!

Z ak leza r k ro cz y ł w ielk iem i k ro k a m i n a ­
p rzód . a  w szy s tek  ja k  zaw sze, bezm yślny  
tłum  poszed ł z a  nim . szem rząc w  gniew ie. 
Ale R om an  ich w y p rzed z ił k ilk o m a k ro k am i 
i za trzy m aw szy  się zaw o łał:

—  S tó jc ie , sam iśc ie  w iną. że nas  Bóg k a  
rze! M yśm y p o h ań b ili im ię J e g o  i św ię tych  
Je g o  obrazam i, k tó re śm y  w nieśli do p rz y ­
b y tk u  .Jego. X a o ita rzu śm y  p o staw ili w y cy ­
fro w an ą  fra je rk ę , a  ja k  do św ię tego , m o d li­
m y się do  zbó jn ik a , k tó re g o  ręce  są sp la ­
m ione i k rw ią  o jców  naszych . Bóg nas u p o ­
m ina. że co rob im y, źle rob im y , a  w cale nas 
nie żen ie do b ied y , w sza k  n a  innych  p o ­
lach  w ie lo k ro tn ie  nam  po b ło g o sław ił w  za­
m ian co nam  tu  zabrał.

W ó jt K uźm a p rzy zn a ł R om anow i słusz­
ność. a rozżalony  lud śc ich n ą ł do ty ła , że 
p o p rz e s ta ł na w ym iecen iu  obrazów , k tó re  
pod  kościo łem  p o ta rg a !  na. s trzę p y . D ługi 
czas koło  k o śc io ła  w śród  k am ien i i tra w y  
p o k a z y w a ły  sic. to  oko, to  u s ta  to  b ia ła  rę ­
k a  p ięk n e j dam y , a lbo  w ąsy  lub  b ro d a '„ z b ó j 
n ik a “, ja k  g d y b y  % ziem i w y ra s ta ły .

Ja-rikow czanie w y rzu cili grzeszn ików  z 
ko śc io ła : a le  p rzez to  pozbaw ili św iątynię  
ozdoby . Nie m ieli św ię tych , do k tó ry c h b y  
m ogli w znieść duszę w m odlitw ie.

Bez obrazów , bez p o sąg u  n ie m ógł k o ­
śció ł pozostać .

R o m an  m iał oprócz pub licznej i sw oją 
w łasn ą  sp raw ę  z P anem  Bogiem . Ju ż  rok 
ż y ł z F a u s ta , a  nie m iał w idoków  n a  po tom  
stwo- Mieli sio rad z i, an i nie w iedząc , że ta  
m iłość ta k  ich p o p y ch a  w zajem  w  objęcia . 
G dy jed n eg o  z nich nic by ło  w dom u. o g lą ­
dali się n iespoko jn ie . W  ciągu  teg o  roku 
pow adzili się p a rę  razy , a d w a razy  się n a ­
wet. pobili. J a k o  przez n ikogo  nie w y ch o ­
w an e  dzieci n a tu ry  puszczali cug le k a ż d e ­
m u /u c z u c iu . Ale po k łó tn i, czy bójce za w ­
sze się w n e t godzili. S am ych siebie obw i­
n ia ją c  i p ła cz ąc  b ra li się w objęcia . A le ani 
m iło ść )an i p ro śb y  do św ię tych  nie p rzy n io ­
sły  im dziecięcia, bez k tó re g o  życie w y d a ­
w ało im . się p u s tk ą .

Eoma-n b y ł raz w  R u ta c h  w kośc ie le  i 
w idział tam  w okół o łta rza  u staw iono  p o są ­
gi d w u n astu  ap o sto łó w . Je d e n a śc ie  z ty ch  
p o sta c i nie d z ia ła ło  an i k rz ty  n a  jeg o  d u ­
szę. M iały ty lk o  ja k ą  ta k ą  podob iznę lu d z ­
k ą : k a w a łk i d rew n a, ze zlożonem i nogam i. 
z ram ionam i p rzy leg łem i do ciała , albo sk rzy  
żow anem i na p ie rsiach , bez ży c ia  w ciele 
i w  tw azy . D opiero  d w u n a s ty  —  b y ł to  
św ię ty  J a n  —  spodobał się R om anow i.

W patryw ał się ku góTze do nieba, a  ręca 
podniósł do prośby. Roman czuł, że  się mw>
si s ta ć , co te n  św ię ty  Jan uprosi- G d y b y  go  
ta k  m ó g ł d o s ta ć  d la  jan ikow sk iego  ko śc io ­
ła , Pan B óg b y  jeg o  prośbę w ysłuchał. W y­
m yślił sobie że darem nieby się m odlił do 
n ieg o , p ó k i on w  k u ck ie j św ią ty n i, bo tam  
on m ą obow iązek  p o m ag ać  ty lk o  K ucia 
nom .

A b y  uspoko ić  sw o ją  duszę, uw ażał R o­
m an za w sk az an e  w y sp in ać  się n o cn ą  porą, 
po d rab in ie  do  o k n a  nad  s ta tu ę  św ię tego  
J a n a , za rzu c ić  m u sznu r n a  szy ję  i w y c ią ­
g n ąć  go  sznurem  w górę . K ażd y  w yrozum ie, 
że ta k i  p o s tę p ek  R o m an a  b y ł w  na jw y ższe j 
m ierze g rze szn y  i za ta k i go u zn aw ali ów ­
cześni ludz ie  k tó rz y  b y lib y  go za to  m ęczyli 
i łam ali ko łem , g’dy b y  go w  sw oje ręce do­
sta li

Z R om anem  je d n ak  nie robili ta k ie j kom  
p iik o w an ej p ro ce d u ry , a to  nie d la teg o , że ­
by  go byli nie m ogli chw ycić. M ożna g o  b y ­
ło u łap ić . P ach o łk i k uck ie  dopędzili R om a­
na ze św iętym  w  g a ju  p rzedborsk im , a  p rze­
cie go nie po jm ali. Co w ięcej, pom ogli mu 
odn ieść  św ię tego  J a n a , aż do  ja rik o w sk is j 
g ra n ic y , a  to p raw ie  pól dn ia d ro g i od p rzed  
b o rsk ieg o  g a ju .

M yślicie, że R om an  się ń>  m oże p ro s if, 
a lbo  ich p rze k u p ił?  N ap raw d ę  an i to, ani 
tam to.

(Ciąg dalszy nastąpi).

l)!f§. SADOWSKIEGO
(Bochnia) 

za gotowftę nabije można:
Katechizm Większy (wyd. fi-te ulepszone) za 
3.30, Katechizm Mały za 1 50, Wyciąg z kate­
chizmu za 0.60. D:ia]a Bibl. za 2.70, Mała Bi- 
blijka za 1.90, Krótka Historia Kośc. za 1.00, 
Nauka Kościoła 1.50, Kataehezy Biblijne 3.00, 
Szkic* Katechez 5.00. Psychologia wychowaw­
cza 3.00, Egzorty 4.50, Dobry Pasterz, modli­

tewnik od zi. 0.60.
Przy zamówieniach ponad 30 zł., płatnyeh 

z góry, rabat 10% i wolne porto.

W c in e  d la  pań  O ospodyA

napraw iam  maszynki
do mięsa z gwarancji; dodaję części do tychże. 
Osadzani noże stołowe, ottrzę brzytwy, no- 
życ7,ki itp. — Ceny zniżone. — Wykonani* 

piewazorzędne.

E. Myszkowski, ul. Dletlowska 46.

Złó i składko 
na  pow odzian!
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“ K s i ę i a r i i i t i K r a N o w s K a l
■ Krahów, ul. św. Krzyża 13.
p o le c a  n o w ośc i  os la ln lc l t  InPodni.
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0:35

1 .—

Bednarski St. Ks. T . J., A  jed n a k  w inni (Praw da o L egjon ie Mło­
d ych  w y d . I l - g i e ...........................................................................................

Deptuła W ł., A kcja k a t o l i c k a  a ch rześc ija ń sk i1 ruch  rob otn iczy
w  P o l s c e ...............................................................................................................

Garrigou —  Lagrange R. 0 ., 0. P., O p atrzn ość a u fn ość  w  B ogu
(S tu d ia  G n esn en sia  VIII.)  .............................................. 8 .—

Lipp ert P. Ks. T. J., B óg i ś w i a t ............................................................................  1.40
M acie jew ska W ., Jad w iga  K rólow a P o lsk a  (M onografja h istoryczn a) -2.50
M om idłow ski St. Ks., K azania  p rzygod n e Tom  1............................................  5 .—
Plus 0 . R., T . J„ N a jśw iętsza  P anna Marja w d ziejach  B ożych  n a­

szej d u sz y  ..........................................................................................................
Spikow ski Ks. Dr. W ł., W  K rzyżu  z b a w ien ie  (R ozw ażan ia  o drodze

jaką d u sza  p ow raca  do B o g a ) .............................................................
Weber Ks. A. 0 . M. N., D u sza  zak on na w ob ec  J ezu sa  (P ob ożn e  

ro z w a ża n ia  o ży c iu  zak on nem ) .......................................................

1.40

1.50

Różne .
Bruchnalska M ., C iche b oh aterk i (U dział k ob iet w  p o w sta n iu  stycz-

n io w em  Toni I .................................................................................................
Chociszew ski J., D zie je  N arodu p o lsk ie g o  (dla ludu i m łodz.) , . ,
Gdynia, A lb u m  o p r a w n e ...........................................................................................
Gdynia, A lb u m  b roszura
Jastrzębski R. Ś r e d n i o w i e c z e .................................................................................
Lewandowski L. —  Superson M., K od ek s zob ow iązań  (T ek st z k o m e n ­

tarzem  i p rzep isam i w p row ad zającem i) . .  ..........................
Łubieński Ks. Dr. J., P sy ch a n a liza  Freuda w  św ie tle  p raw d y  ch rześc .
R oczn ik i H istoryczn e , R oczn ik  X. Z eszy t I................................................   .
TurwicI M ,, Dni W ielk iej D o l i n y ............................................................................
Wierczak K., P rze łom ow a  w io sn a  r. 1 9 1 8 ........................................................
W idełki H., N ieb ez p iec ze ń stw a  ży d o w sk ie  ...................................................

W ysyłka odw rotna.
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J l o w o ś i l  J i o w o ś Ł l
Po raz pierwszy ukazał się w języku polskim

„Żywot św. Franciszka Salezego"
przez X. HAMON.

D zie ło  ob ejm u jące dwa tom y p ięk n e g o  i cz y te ln eg o  druku, ogó łem  977 stronic, 
oraz 18 ilu stracyj z o ry g in a ln y ch  portretów  i sz ty c h ó w  francuskich .

Cena k a ż d e g o  tom u z ł .  10 '— b ez  p rzesy łk i p o czto w ej.
Z am aw iać i n a b y w a ć  m ożna ty lk o

w Klasztorze SS. Wizytek w Krakowie, ulica Krowoderska 16.

K i t a  -  t a l e
K raw aty, 

Ostatnio nowości 1! 
Najniższe ceny!

F I R M A

Kraków, ul. Grodzka 13,

przybory
Wszeikie

szkolne
poleca-.

Skład p a p ie r u  
i ga lanterji

Michał Słomiany
Kraków, 

ul. Sławkowska 24.

Sześciopokojow e
pelnokomfortowe mie

szkanie Krowoderska 
wolne. 427

WITRAŻE i OSZKLENIA W ©Ł0WHI
od ih  25 — m etr kw adratow y

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  zn an y  od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW i OSZKLEŃ

S. G. ŻELEŃSKI
Kraków, Aleta K rasińskiego 23. Teł. 106-16

(dom własny), 
przyjmnle również reparacje l odnowy.

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazna

15 złotych medali w 31 lat pracy.

mm mm mm mm
z a f t u p n a e f i  t o w a r u

powoływać się na ogłaszaiacycft się

iv „ S tosie  JŁawodu".

z f

M o t o r y  e le k i r
d la  prądu  s ta łe g o ,  

o d  */* Hp d o  2 Hp, d o  s p r z e d a n i a

w drukarni ..Głosu Narodu*1.
Z a  d zia ł og łoszeń  R edakcja n ie  b ierze  odpow iedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane
Komunikaty po kioniee 

na 1-szei

HHOOM

Drobne za . wyraz 10 01.
Okład tabelaryczny o 50% drożei.

,K' ; •'  ̂ i
Ogłoszenia zamiejscowo o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

f j d a w c ą  U  „Głłoe N arodu" 8kg  * Ofr. oupow. K. Łtoleks*. R e a k to r  odfiowipdt, Dr Józef W arch^oygkŁ  Drukarni* . ,Q ło « i /« o d » T  pod a r s .  B.


